
MIKOŁAJ GOGOL

REWIZOR

KOMEDIA W PIĘCIU AKIACH 

* X
OSOBY:

Antoni Antonowicz Skwoznik * Dmuchanowski - horodniczy

Anna Andriejewna - jego żona

Maria Antonowna ~ Jego córka

Łuka Łukicz Chłopow - wizytator szkół

Jego Żona

Ammos Fiedorowicz Lapkin^Tiapkin. - sędzia

Artiemij Filipowicz Ziemlanika - kurator instytucji dobroczynnych

Iwan Kiźmicz Szpiekin - naczelnik poczty

Piotr Iwanowicz Dobczyński

Piotr Iwanowicz Bobczyński

Iwan Aleksandrowicz Chlestakow - urzędnik z Petersburga

OSIP - jego służący

Krystian Iwanowicz Hdhner - lekarz powiatowy

Fiodor Andriejewicz Luluków / byli urzędnicy wybitni obywatele

Iwan Łazariewicz Rastakowski/ miasta

Stiepan Iwanowicz Kbrobkin /

Stiepan Iljicz Uchowiortow - komisarz policji

Swistunow

Pugowicyn (rewirowi)

Dzierżymorda

Abdulin - kupiec

Fiewrenia Pietrowna Poszlopkina - żona ślusarza

Żona podoficera ■ z
Miszka ~ służący Horodniczego - x
Służący w zajeździe “

Goście« kupcy, mieszczanie, petenci itd.



AKT PIERWSZY

Pokójj w mieszkaniu Horcdniczego. 7*

SOWA PIERWSZA /

Horodniczy, Kurator instytucj/dobroczynnych, Wizytator szkół, 

Sędzia, Komisarz policji, Ij^arz, dwai rewirowi*

HORODNICZY Zaprosiłem penów w cela zakomunikowania hn

arcyniemiłe^ nowinys Redzie -dc nas rewizor!

AJMOS PIODOROMCZ Jak to ** rewizor? 

Jfck+o

ARTMIEJ KIUPOWICZ rewizor?

- ' . - - ., . ' - ■ ' - . ' \ ■ . O" K
HOaODKICZY Rewizor z Petersburga, incognito, a na domiar

złego z pcufcą instrukcji

AMMOS SIODOROWICZ Masz tobie!

ARWEJ FILIPOWICZ fesz babo kaftan?

$®KA. HJKI.cz Wielki Bo^e? I jeszcze z poufną dnetoikc^ą?

HOROWICZY Jakbym coś przeczuwał? całą ubiegłą noc śniły-

mi się jakieś dwa niezwykłe szezury^^ Takich, • 

powiadam panm, nigdy jeszcze nie widziałem? 

czarne, nienaturalnej wielkości! Przyszły, 

©Wąchały i pcszłyk Zaraz panom przeczytam. list,... 

3akt otrzymałem @d Andrzej Iwanowicza Czmychowa, 

którego pan, panie Ziemlanlka flTitiamjŁfln 

gjiMpowiryn) znaj% Pisze mi Czmychow taks

HJKI.cz
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"Kochany przyjaciela* kumie i dobrodzieju^ 

pójtegłooaM osyblu) przebiegając..węzy*

lirH i zawiadomić cięO1' ahaW. "oprócz 

tego obciąłem cię zawiadomić, że przyjaciel 

urzędnik z polecenie® dokonania inspekcji 

całej guberni, specjalnie zaś naszego powia» 

tuV«iw 4p5ftBCTl smacuą o e jpale o ił "Dowiedzia**.... 

łem się o tym od najwiarygodnlejszych ludzi* 

choć on ...podaj© się za osobę prywatną® 

"wiedząc? że * jak wszyscy zresztą * masz 

grzeszki na sumieniu, bo jesteś człowiek mą­

dry i nie lubisz wypuszczać tego? ..©o samo do 

rąk płynie^Sj” ^watosyje..oię^ No? sami ..-

swoiWt "to radzę ci mieć się na baczności, 

be może przyjechać lada chwila,’ a nie•jest 

wykluczone, że już przyjechał i mieszka gdzieś 

incognito^ WezerajW»-" Ko, tu już idą sprawy 

rodzinnej "^siostra Anna Kiriłewna przyje* 

chała do nas z mężei^Wf Iwan Kiriłoticz bar* 

dźO utył i ciągle gra na skrzypcach” itd® 

Więc tak się to przedstawia!

AlfiMOS M0D0R0WIC2 Tak, to sprawa nadzwyczajna? po proste mad* 

zwyczajna^* Coś w tym jest®

WKA łłJKICZ Ale po co, panie horodniezy? z jakiego powodu?

Dlaczego do nas rewizor?
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HORODNICZY Dlaczego?! .Taki los# widać! $yiujl>ulHg|«l) .. 

Dotychczas# Panu Bogu najwyższemu dzięki# 

dobierali się do innych miast# teraz i na 

nas kolej przyszła®

AMMOS RXÓDOR©W1CZ Ja myślę# że to aa jakiś cieniutki i raczej 

polityczny podkład® Znaczy to po prostu# 

że Rosja® tak jest# chce prowadzić wojnę 

i ministerstwa# proszę ja panów* nasyła 

urzędnika# żeby się wywiedzieć# czy nie ma 

gdzie zdrady#

HORODN1CZY Takżeś pan trafił! A niby rozumy człowiek! 

W powiatowym miasteczku zdrada! Cóż to#

• miasto pograniczne# ozy ©©?’*#« przecież od 

nas# choć trzy lata galopem pędzić# a de 

żadnego państwa nie dojedzieś

AMMOS PIODOROWICZ Kie# panie Antoni# niech pan tak od razu nie 

tegOlW .
Powtarzam# władza. ma jakieś dyskretne samiaryM

Daleko# niedaleko# wszystko jedne# a ©stroik 

ność nie zawadziW*

HORODNICZY Zawodzi czy nie zawadzi# nie wiem# ja swoje 

zrobiłem i uprzedziłem panów^fc© do mnie# to 

w swoim resorcie wydałem już pewne zarządzę™
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nia0 * * rii Radzę i pano®> A zwłaszcza panu, panie 

Ziemlanika. Rewizor.zechee niewątpliwie, i 

to przede wszystkim, obejrzeć powierzone 

pańskiej pieczy instytucje dobroczynne, niedh 

pan przeto postara się, aby wszystko było ’ 

jak należys żeby szlafmyce były czyste, żeby 

chorzy nie wyglądali jak kominiarze, jak to 

ta® zwykle 1̂

0, c© do metod leczenia, to przedsięwzięliś­

my z I&?ystianm Iwanowiczem .środki bardzo

skutecznej im bliżej natury, tym lepiej^tw

lekarstw kosztownych nie stosujemy# Człowiek

prosty jeżeli ma umrzeć, to i tak umrze,

ARTMIEJ miPOWICZ No, to drobnostka! Szlafiayoe można dać 

ozysteWi

* ' j

HORODNICZY Właśnie... I żeby nad każdym łóżkiem była

karteczka po łacinie czy w jakim innym języka# 9 

to już pańska rzecz fao'ifoyotiimu Iiitmonieuu) 

panie doktorzetW•• jaka choroba, kiedy kto 

zachorował, dzień, data, wszystka® W 

aebwmyoim pa

v Byłoby też wskazane, aby zmniejszyć ilość 

chorych, bo będzie się zaraz nazywało, że 

nadzór niedostateczny albo że lekarz do 

niczego.•«

ARTMIEJ EELI20WICZ
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jeżeli ma wyzdrowieć e to i tak wyzdrowieje1;®^ 

Zresztą panu doktorowi byłoby nawet trudno 

porozumieć się z pacjentami * nie zna en 

zupełnie naszego języka« ani słowa!

KRYSTIAN IWANOWICE dźwięk póśredni między ‘Je” a ”i”

HOHODNICZY I panu, panie Lapkin~Tiapkin, radziłbym 

zwrócić uwagę na stan lokali urzędowych. W

wwiiiW1 u Ul'OŁiJł- stróż zaprowadził hodowlę gęsi, 

małe gąski plątają się pod nogami
-9 . ? - . .

w takim miejscu jak sąd nie wypa«

da®;. Już niejednokrotnie obciąłem zwrócić

panu na to uwagę, ale zawsze jakoś- zapomina-.

łem;..

AMMOS FIODOROWIĆZ Jeszcze.dziś każę gt^ski zabrać do kuchni®.;

*
Może'pan przyodziania obiad?

HORODNICZY

■

Oprócz tego ** i to, panie sędzio, nieładnie, 

że w urzędzie pańskim ciągle się suszą jakieś 

łachy,,;; A nad sarną szafą z aktami wisi myś-

liwski harap! Wiem, że pań jest zapalonym 

myśliwym, ale nie zaszkodzi na pewien czas
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zdjąć go ze ściany... Kiedy rewizor wyjedzie, 

może pan znowu powiesić^ Asesor zaś psńskiU', 

©wszem, człowiek z olejem w głowie, .«'« ale 

tak od niego jedzie, jakby przed chwilą wy* 

szedł z górze Ini.Ut leź niedobrze^1. Dawn© 

już chciałem zwrócić panu na to uwagę, ale 

nie pamiętam, byłem czymś innym zajęty*',’* 

Są przecież środki na to, jeżeli to w samej 

rzeczy, jak on sam twierdzi, zapach przyro* 

dzony* Mależy mu poradzić, aby jadł cebulę 

lub czosnek czy co innego*W tym przypadku . 

pan doktor może zastosować rozmaite medykament 

ty. 
o

KRYSTIAN 1WANOWICZ

AMMOS HODOROWICZ Kie, tego się pozbyć nie można! >oiwfei!!id^<j  

mamka, kiedy był niemowlęciem, upuściła, go 

na ziemię i od tego czasu zalatuje od niego 

trochę wódkąW* 
«. \

HORODNICZY Ja tylko zwracam uwagę^W Co zaś dotyczy

specjalnych środków ostrożności i tego, co 

Czmychow nazywa w liście grzeszkami, © tym 

nic powiedzieć nie megę*W..,..10 i © czym tu 

mówić ?«*« Nie ma człowieka, który by nie
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miał jakichś grzechów na sumieniu... Sam Pan 

Bóg tak obciął i wolterianie daremnie przeciw 

temu występują..'.

AMMOS FIODOROWIE

--.CM . . . x ■ ■ ■ ••

A c® pan, panie herodniczy, nazywa grzeszkami? 

Grzeszek grzeszkowi nie równymi £a przyznaj© 

się ©twarde, że błonę łapowkieli Ale w ja«* 

klej postaci? W postaci sz©zeniątiU’.: $© zu* 

pełjiie inna sprawa* ''J V

HORODNIEI

- ' ' ’ ■ '.• J •- ' '■ ■•'•■.' - ' ’S< ' -

Szczenięta czy nie szczenięta, a łapówka 

łapówką!

AMMOS FIODOROWICZ He nie, penie! C@ innego, kiedy ktoś na przy* 

kład ma futro za pięćset rubli, a małżonka 

szal.i*
• ■ ■ . • . . . 1 ■ : ■■" . 1

HORODHIEY Ale cóż z tego, że pen felerze łapówki szczeń 

niętami? ^en za to w Boga nie wierzy! D© 

cer^i pen nigdy nie chodź Ig' A ja w wierze 

przynajmniej nieugięty jestem i ©o niedziela 

bywam w dcm Bożym. A pan? 0, ja pana znam! 

Medy pan zacżhie mówić © stworzeniu świata:, 

t© po pros tu. włosy dęba stają!

AMMOS KODOROWIE Ale sam do tego doszedłem! Własnym rozumem!
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ŁUKA ŁUKTCZ

E, tam? Zderza się .©z/sem, że od nadmiaru 

gorzej jest, jRiż gdyby go wcale nie 

było,** !
Zresztą © sądzie /owiatewym wspomiałem tak 

 

tylko, przy spojfelm©^©!* Wątpię, tas kto 

jsce takie, że sam Pan Bóg 

pan,
kiedy zajrzy;

XlQi||Ql''ff । nim
panie Chłopow, jako wizytator szkół powinien 

specjalnie zająć się panami profesorami, 

Ludzie t©f ©©zywiscie, uczeni, kształceni w 

rozmaitymi kolegiach, ale mają bardzo dziwne 

maniery, nieodłączne zapewne od uczonoście?#^' 

Jeden na przykład - wie pan, taki tłusty na 

twarzy * nazwiska, nie pamiętam, nie może się 

bez tego ©być, żeby nie zrobić grymasu, gdy 

tylko wejdzie na. katejdręiit 0, tak jakeWW

inoM.3 r?1^ Luj*?*; r^rriów^W ..- Jeżeli pan pro­

fesor stroi takie miny d© ucznia, t© oczywiś­

cie drobnostkami' Może to przy nauce rzecz 

nawet kmleoznaW^' Nie wiem i ..nie śmiem są-* 

dzić? Ale niechże pan pomyśli,- że odstawi 

taką sztukę w obecności przyjezdnego urzędni­

ka? Mogą być straszne skutki? Pan rewizor lub 

kto inny może to wziąć do sie^ieif .

Kiedy nie mogę sobie z nim dać rady! Mówiłem 
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już kilkakrotnie«. Uawet w tych, dniach, kiedy 

kurator wszedł do klasy, nauczyciel wykrepił 

taką minę, że czegoś podobnego w życiu nie 

widziałem* Zrobił to oczywiście z dobrego 

serca, a ja dostałem naganę: dlaczego młodzie­

ży wpaja się w ten sposób wolnomyślne poglą­

dy?

HOHODNICZY Te sam© dotyczy pedagoga od historii* i
~Jf-\ A~ □*-— —- . fr " "«■■■»■■ । jt 

gał oi-ffilaiiiiM Lftw wykłada z takim 

zapałem, że o świcie zapomina*' Byłem kiedyś 

podczas lekcji* Boki mówił o Asyry jeżykach, 

Babilcńcgykach, wszystko było w porządkuW* 

Ale kiedy doszedł do Aleksandra Macedońskie­

go, ’ t@ nie potrafię panu powiedzieć, co się z 

tym człowiekiem .stało!

Jak Boga kocham, myślałem, że pożar! Zesko­

czył z katedry » i jak nie złapie krzesła, 

jak nie wyrwie z kż całej siły o podłogę Wit 

Nie przeczę, ©wszem, Aleksander Macedoński 

był niewątpliwie bohaterem, lecz p© cóż ła- .... 

mać krzesła?*!* Uszczerbek dla skarbu państwa, 

i tyle***

ŁUKA ŁUKICZ jgalr, - trnaaałftw1».lr y tampenamijmijmn^ Kilka razy...

zwracałem mu uwagę* Powiada: , ,Jak pan uważa,
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HORODNICZY

ŁUKA. ŁUKICZ

HORODNICZY

ale ja dla ilauki gotów jestem nawet życie 

poświęcić 1 * ’

Tak, tak! Takie już są niezbadane wyroki 1©« 

sów! Jak człowiek mądry, to albo pijak, alb© 

taką małpę ze siebie robi, że obraza boska'.

Nie daj Boże, co to za ciężki los * taka, 

służba w naukowy® resoroiet Wszystkiego się 

boisz', Każdy się wtrąca, każdy obce pokazać, 

ż® jest mądry,

.nssystltomiw Najgorsze to przeklęte inco­

gnito ! ttoiglo MlUieurgWMtt waay^taBgi"

ki! A kto * zapy£a «• jest tutaj sędzią? 

Lapkin-Tiapkinj Dawać tu Łapldna^Tlapkina! 

A kto zarząd^ instytucjami dobroczynnymi? 
Z±emlanika?^awać Ziemlaaikę!W* W tym sęk!
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■fli jljbI ytsiHy

naczelnik poczty

HORODNICZY

WACZEŁWIK POCZTY

Wytłumaczcie mi> panowie, co się dzieje? Jaki

urzędnik przyjeżdża?

Jak to? nie słyszał pan?

Mówił mi Piotr Iwanowicz Bobczyński,4®® Był u 

mnie przed chwilą na poczcie®

HOROWICZY Mo i ©o? C© pan © tym sądzi?

HACZEUOK POCZTY

AMMOS MODOROWIGZ Moje słowa! Ja tak Żarno uważam®

HORODNICZY Tak, i obaj trafSLlscie kulą w płot!

IACZMIK POCZTY Wapewno wojna / Tarkami! Wszystko sprawki Xraa?* 

©u&a! /

HORODWICZY Jaka tam wojna ® Turkami! Wie na Turkach? leoo 

na nas się/slmpi! Wszystko już wiadomo « mam 
iistl /

HACZmiK POCZTY
\ ' •

Chyba ż/ taki^> W takim razie nie będzie wojny 

z Turk^i»!i’«
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HORCCTICZY

NACZELNIK POCZTY G© tam ja! A pan, pani© Anteni?

HORODNICZY ia? G°% ja^l Bać się - nie boję, ^lko tąkM

troszkę, 
l&pey i obywatele śmie niepokoją^*! Mówią , że 

się im dobrze dałem we anaJd.^ A ja « Bóg mi 

świadkiem *• jeżelim o© wziął ©d którego, t© 

bez żadnej nienawiścliW Myślę naweti^" 

fotela© g© pwl igKIS'i'1 u^piwadjuiu, m""bolE| na^ 

wet się zastanawiam# ozy mnie kt© nie zad@nun« 

©jował?

B@ i p© cóż .jechałby d© nas rewizor? Otóż, 

drogi panie, ozy nie dałoby się -.dla naszego 

wspólnego dobra ^..wszystkie listy* które przez 

pocztę przechodzą, ©zy przysyłane, ozy wysyła^ 

neW* teeszeozkę tak, wie pan,' rezpiozętowywać 

i ezytaćt ozy nie zawierają jakiegoś d<m©sn 

albo po prostn wymiany zdańiVi ieŚell nie *. 

t© znów można, zapieczętować, a ©stateoznielW 
©ddać tak rozp^zętowanyS 

'•? , ..-•■■■ -■ ■ ■■

NACZELNIK POCZTY Metó^wiest^ Niech mnie pan nie.. ...uozy^W sam 

t© robię, nawet nie z ©steożnośoi, raczej 

przez oiekaweśćf^-

Strasznie lubię dowiedzieć się,o© nowego, na świeoie* Mówię panu, 

ar@yoiefe.wa ^kturtórW ^JtrLiiJuu wini VuM.

mailto:ar@yoiefe.wa
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trafis że poArostu rozkosz, opisane są róż-* 

ne pasaże^O i jakie nieraz budujące! Lepsze 
niż. w "Mo/kiewskidh Wiadomościach'’,

HORODNICZY

NACZBŁHIK POCZTY

HOROmCZY

MACZEMIK POCZTY

AMMOS MODOROWICZ

No i ©©yNi© nie było © jakimś urzędniku z

0 petersburskim. ani słowa, za to © kostrcsn* ... 

skidn 1 saratowskich bardzo częsteW*,. Szkoda, 

żen>an listów .nie ©żyta! Są piękne ustępy!
Jjifiedawn© jeden porucznik — 

balibardzo, bardz© frywolnie^^ 

"Życie moje, drogi przyjacielu, 

płynie w empire jadu dużo 

rewie, parady, 

Z wielkim, wielkim 

zatrzymałem ten listt"

gra*

Umyślnie

Pekażę^l

Kie teraz! nie teraz! Wię© błagam pana * jeżeli 

przypadki^ trafi się jakaś skarga lub denun«* 

©ja©ja? niech pan bez żadnych skrupułów 

zatrzymajeS

Z największą przyjemośclą.

Ostrożnie? panowie! Dostanie się wam kiedyś 

za to!
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NACZELNIK POCZTY Brcń Boże!

HORODNICZY Nie szkodzi, nie szkodzić. lana rzecz, gdyby 

pan zrobił z tego publiczny użytek, ale to 

przecież sprawa familijna-,,.

AMGOS KEODOROWICZ Tak, niedobrze to wszystko ..wygląda^^^-poMiBW’ 

nam się panu, panie Antoni, że sagułes. tu z 

zamiarem ofiarowania panu plejwu Rodzona 

siostra tego charta,, którego pan zna««<> 

Słyszał pan zapewne, że/uzept©wiez wytoczył 

proces WarcddówMsk^im,' a dla śnie ra^t poluję 

na zające na grmJfech jednego i drugiego.

HORODNICZY

we łbie mi sterczy! Tylko człowiek.czeka, że 

nagle drzwi się otworzą * i bęeliiW
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SCENA TRZECIA..

Bg.iojjmif-SafeaHyń^akżi i Beb.oiaiTjińe'toifc

BOBCZY^SKI Niebywałe zdarzenie!

DOBCZY^SKI Niesłychana nowina!

WSZYSCY Ce? Co si§ stał©?

DOBCZY^SKI Nieprzewidziana historia! przychodzimy do

zajazdu#,,

BOBCZY^SKE

Trzy chodzimy z Pio term Iwanowiozem do zajazdu, ,1

DOBCZYlfSKI ^Bim arywn

Pan pozwoli# panie Piotrusiu# - Ja ©powieaufU
■ ' - / • ■ ' ■ ' - zl ' ‘ ■ _■ ■ ■-' : V ■'■ i

BOBCWfSEI E# nie# panie Piotrusia# pozwoli pan# że już
. i ■ ( ■ " - ■ '. > - - " ’■' — . .•■■■■'. ■; ; - <

ja!v;V przepraszam# pan nie ma takiego -stylat^:«

DOBCZY^SKI A pan utknie i nie przyp^mi sobie wszystkiegoV.

BOBCZY^SKI Przypomę# Bóg mi świadkiem, przyp«nę*;#e

Niech pan nie przeszkadza, niech mi pan da 

powiedzieć#^, Banowie# bardzo proszę, niech 

pan Piotruś nie przeszkadza!

I
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HORODNICZY Mówże pan® na miłość boską, e© się stał©? 

Cały się trzęsę!

Siadajcie panowie? krzesło, proszę, panie 

Piotrze! Panie Piotrze, krzesło!

Więc 0©?

BOBCZYlJsKI Przepraszam®. przepraszam, wszystko p© kolei, 

Zaraz potem, jak miałem przyjemność pożegna­

nia się z panem® co to pan był łaskaw zanieś 

pokoić się ©trzymanym listem® tak .jest® więc 

zaraz pobiegłem*., Panie Pietrasiu® niech, pan 

nie przerywa, wiem wszystko® wszyścinsieńko,W 

Więc proszę.ja pana łaskawego, pobiegłem do 

KerobkinaWi^

A nie zastawszy Korobkina w dom wpadłem d© 

Rastakowskiego,,, A nie zastawszy Rastakow* .

skieg© poleciałem d© Iwana Wźńioza na pocztę® 

żeby m ©powiedzieć © tej nowinie w liście® 

a wracjaąc spotkałem Piotra Xwanówioza*feh»

DOBCZY^SKL

Koło budki z pierożkami®^

BOBCZY^SKI Koło budki z pierożkami, W A ©potkawszy Pietra. 

Iwanowicza mówię mut ”Słyszał pan © nowinie,
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którą otrzymał herodniczy w najwiarygodniej* 

szym liście”? A Piotr Iwanewicz już był 

łaskaw słyszeć e tym od pańskiej gospodyni 

Awdotii, którą posłano, nie wiem po co, de 
♦

Boczeozujewa*

DOBCZYfSKI frwjw)

Be beczułkę do francuskiej wódki®®®'

BOBOWSKI

Be beczułkę i© francuskiej wódki* Więc idzie* 

my z Biotrem Iwanowiczem d© Boczeczujewa * 

panie Piotrusia, proszę9 żeby pan ni©. tego*®* 

niech posunie przerywa, bardzo proszę®®® 

Poszliśmy# .aąaaozy> do Boczeczujewa, a p© 

drodze Piotr Iwanowicz powiada: "Wstąpmy * . . 

powiada * -do’restauracji* W żołądku ©oś tego®® 

od rana, nic nie jadłem*®®' żołądkowy rozruch* 

powiada**® niby w żołądku Piotra Iwanowioza*®® 

* "Nadeszła * powiada świeża si@mga#‘ więc 

zakąsimy*®*” ledwośmy weszli# a tu młodzieniec

EÓBaZY&SKI

Dość przystojjry# w cywilnym ubraniui®*

BOBCZY^SKC D@ść przystojny# w eywilnym ubraniu# <&©dzi

tak jakoś p© sali# a na twarzy taka umysłowość 

fizjmemia^®* postępki, i ta®;® 4»Nwinm^c
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■palmim mli --JprttP dużo, dużo wszystkiegoiM 

Goś mię tknęło i mówię do Pietra Iwanowioza: 

«0 - powiadam « coś w tym jest! W” ®ah! 

A Piotr Iwanowicz już mignął palcem i zaw©* 

łał.Własa, właściciela?.;^ tak jes<..®rzy 

tygodnie, tern żona, .powiła mu synka";;*. i jaki 

żwawy!;;. Na pewno, jak ojciec, "będzie miał 

restaurację.;; Zawołał Piotr Iwanowicz Własa 

i tak po eichuśka pyta się: ”C© to - powiada 

- aa młody człowiek?11 A Włas m na to': "A” 

- powiada; panie...Piotrusiu, niech pan nie 

przerywa, "błagam. nieOh...mi pan da mówić, „pan 

nie potrafi opowiedzieć, jak Boga kocham, nie 

potrafi pan? - Pan troszkę sepleni, a Jeden... 

ząb, wiem przecież, ma pan z prześwitem;';; 

”To..~ powiada* pewien młody człowiek, urzęd* 

nik, tak jest, jedzie z Petersburga, a nazy* 

wa się * powiada * Iwan Aleksandrowicz Chles*» 

takow, a jodzie * powiada « do saratowskiej 

guberni i - powiada * bardzo dziwnie się 

zachowuje: drugi tydzień mieszka, do wyjazdu 

mu się nie spieszy, wszystko Merze na kredyt 

i ani kopiejki nie ©hee zapłacić;;; ” Jak mi 

to powiedział, tak zaraz ©oś na mnie zeszło ...... •• ■ • 
jak objawienie: ”EM * powiadam de Piotra’ • . .
Iwenowicza;;; . 

.

DOBCZY^SKI Nie, panie Piotrusiu, to ja powiedziałem:
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BOBCZY&SKI Najpierw pan powiedział, a potem ja powiedz ia< 

łerns ”E * powiedzieliśmy z Piotrem Iwanowi- 

ozem - a po oo miałby tu siedzieć? jeżeli 

jodzie d© saratowskiej guberni?®®*” 

Takimi Męc to jest właśnie ten urzędniki^t

HORODNICZY Jaki urzędnik?

BOBCZY^SKI Ten urzędnik, o którym pan był łaskaw otrzy­

mać netyoję. Rewizor? '

HOROMIOZY A dajże pan pokój? Niedh pana Pan Bóg koóha!

To nie m? •

DOBCZY^SKI On* I nie płaci? i nie jedzie? Któż by inny,

jak nie en?

I marszrutę ma wypisaną do SaretwatW

BOBGZYtfsia On? on? Jak Bóg w niebie? on? Taki spostrze­

gawczy? wszystko sobie obejrzał^W* lobaczył, 

że z Piotrem Iwanowiozem gemy siemgę, be te 
^iotr Iwanowic® bardziej z powodu swego żołąd­

ka, taki^t to i w talerze nam zajrzał^* 

Aż mnie ciarki przeszły ze strachu?

f
HOROWICZY i Zmiłuj się, Panie, nad nami grzesznymi? Gdzie

©n tam mieszka?
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DOBCZYŃSKL

BOBCZY^SICL

HORODNICZY

DOBCZY^SKI

HORODNICZY

Humar piąty, pod sch©daisi;»:

W tyra samym numerze, gdzie w zeszłym reku 

pobili się przejezdni ©iicerowie,

I dawn© tu siedzi?

A iuż ze dwa tygodnie®«’•'

Ratujcie, wszyscy święci! J&gez ten czas 

wychłostano wdowę po podoficerze®'® ® 

Aresztantom nie wydane żywności®Na uli” 

©ach bałagan, śmietoik! Wstyd! Hańba!

ARTMIEJ FILIPOWICZ Więc co, panie horodniczy?® • V Jedziemy chyba 

d© hotelu?

A
AMMCS FIODOROWIGZ Nie, nie!- Trzeba najpierw puścić burmistrza, 

duchowieństwo, przedstawicieli kuplectwa^v 
.

jiiha nr

iSfaiuioiw1 pem ieiśhtoiugfe^t

HORODNICZY Nie, nie? Już ja Sam zarządzę! Miewałem w

życiu trudne chwile i dałem radę, nawet mi 

czasem dziękowano^-, Może i.-teraz da 

MM1 DeJlwwjj^ultiiJig©*) Mówi pan, że t© młody 

jeszcze człowiek?
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BOBCZYŚSKI JSa lat dwadzieścia trzy*.* dwadzieś-

cia catery

HORODNICZY Tym lepiej**

Zaraz wiadomo, co ie piszczy**:* Gorzej, 

piekła rodem się nad®'

■wMsystto .OOttŁr

jeżeli jaki starszy

6 111
Jeanowie? niech, każdy pilnuje swojego resortu, 

a ja pójdę sam*I* albo nawet razem z Piotrem 

Iwanowiczem, niby prywatnie? spacerki® do 

zajazdu^ dowiedzieć się, czy goście są zado* 
woleni*** Hej, Wwl n tlili HF! «/€A4*<t 4^

SWISTOTOW Słucham!

HORODHICZY V/ Pójdziesz zaraz po komisarza*W Albę nieL.

Będziesz 'mi potrzebny*** Powiedz tam komu.,. x’

i wracaj zaraz!

ARTMIEJ FILIPOWICZ Hc^AMU  JU ' 3TOIU1 UW&wm *

Chodźmy, panie, chodźmy! Be w samej rzeczy 

może się coś złego przytrafić*

AMMOS FIODOROWICZ Pan się boi? Pan? Czego? Świeże szlafeyce 

pacjentem, i gotowe!
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ARTMIEJ FILIPOWICZ Jakie tam szlafmyce? Chorym kazań.© dawać 

kleik ©wsiany * a u mnie na wszystkich kory*- 

tarzach taka kapucha Jedzi®, że tylko nos zaty­

kać ! 
«r

AMMOS FI0D0R0Y/IG2 Co d© mnie, to niczego się nie obawiam* Bo 

rzeczywiście, kom by się chciało chodzić 

d© powiatowego sądu?

A Jeżeli nawet zajrzy do Jakiego aktu, to m 

nie zązdr@sz«zę*ki 

siedzę na sędziowski® ioteh^, a iak rzueę 

1BflU.uui .Me flftM pfflotohśi&ł "'to tyŁlmo ręką 

Sam król Salomon nie rozstrzygnie, gdzie tam 

prawda, a.gdzie nieprawda?

(Artmie^ Filipowicz, Awes Fiódcrwicz, luka Mkicz, 

Naczelnik poczty wychodzą i zderzają się w drzwiach 

z RewiromnH'

8
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SCENA CZWARTA

HOROWIĆZY

REWIROWY

HORODKICZY

REWIROWY

HORODMICZY

REWIROWY

HORODNICZY

BOBCZYfSKI

■liuwu^Mr' iiy wiuuwji ♦

Konie są?

Już czekają!

na...ulicę^4: albo nie^»# czekaj!

Br®yniesiesz eW A gdzie darni? Sam tylko 

jesteś? Kazałem przecież* żeby i Prodhorow 

był! Gdzie Pr och ar ©w?

Prodhcrow* .melduję posłusznie*jest w swoim 

mieszkaniu* ale do roboty nie może być użytymi

A t© dlaczego? 
\

Przywieźli go rano nieprzytomnego# Już dostał 

dwa wiadra wody na głowę* a dotychczas nie 

wytrzeźwiał#

(lupiu l!±V £U. gluwf)

Boże* Boże!*Skocz na ulicę « albo nie* naj­

pierw do pokoju! - uważaj! Przynieś mi szpadę 

i nowy pierog na głowę! Panie Piotrze*' jedzie« 

xay!

I ja teżiW i ja też! Miech mnie pan zabierze!



HOROWICZY Me, Me! Nie można! Me wypada! Zresztą nie 

zmieścimy sit wszyscy w powozie®

BOBCZYŃSKI Me szkodził panie horodniczy, dalibóg nie 

szkodzie Ja sobie tak truchcikiem, trucheł* 

kiem za powoź ikierf*v®

Żeby tylko troszeczkę przez szparkę zajrzeć^®'* 

popatrzeć, jakie ma tei*!* postępki®

HORODJffICZY

Pobiegniesz zaraz, weźmiesz ludzi i niech 

każdy®®® Bsiakrew! Taka odrapana szpada! 

Przeklęty liczy krupa AbduUn! Widzi, że heroda 

niszy ma zniszczoną szpadę, a nowej nie przyźle®'® 

Szelmowskie nasienie! Ale skargi na horodnicze** 

go już spod poły wyciągają1* I niech każdy 

weźmie de ręklulioęW^ t£n!W. miotłę i żeby

ulicę zamietli, tę, ©o do zajazdu prowadzić* - 

żeby czysto było!

Słyszysz? X pamiętaj. ~ znam cię, wiem, że się 

tam z kimś pękamałeś^ srebrne łyżeczki krad* 

niesz, w cholewy wsuwasz * ja ©l.pokażę!

Wszystko 1 wiem! Jak to było z kupcem Czernią-* '

jewem?^- Co?! Pał ci na mundur dwa arszyny, 

sukna, ą tyś całą sztukę świsnął! Ostrożnie, 

bracie! Me wedle rangi blerzesz! No, zmiataj!
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SCENA PIATA

linj KiomAium.il puŁŁSjl,

HORODNICZY A, Stiepan Iljioz! Na miłość boską, gdzie się 

paja pedzlewa? Jak można, panie!

KOMISARZ Stałem przed bramą*«•

HORODNICZY . • --!?4e^r"ps35r~sKieKa;i^ Przyj ećhał”urzętoik z^Peter^

.jufetnpgaśjW Jakie pen wydał zarządzenia?

KOMISARZ Zrobiłem wszystko, co pan rozkazał. Rewirowy

Pugewioyn poszedł z ludźmi uprzątnąć trotoary,

H0R0WICZY Gdzie jest Dzierzymerda?

KOMISARZ Pojechał ze strażacką sikawką,

HOROSHICZY A Proohorow pijany?

KOMISARZ Pi jeny!

HORODNICZY Dlaczego pan d© tego dopuścił?

KOMISARZ Bóg raczy wiedzieć! Zdarzyła się wczoraj bojka za

miastem, Brochorow pojechał zrobić porządek i 

wrócił pijany.

KiomAium.il
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HORODRICZY Więc, panie, niech pan tak zrabi.'4V Pugowisyn, że 

wysoki, niech stanie na mości®, dla praworządności 

i w ogólea Rozebrać jak najszybciej stary płot, ten 

©bek szewca, i postawić słomianą wiechę, że niby 

teren rozplanowany pod budowę® Bo to, panie, im 

bardziej wszystko rozkopane, tym większą działal­

ność ojca miasta oznaczaj ■ 

Wielki Boże! Zapomniałem, że pod płotem nawalono ze 

czterdzieści fur śmieci? 0© za paskudne miasto! 

Gdzie tylko postawić jaki-pomnik albo p© prostu 

płot diabli wiedzą skąd, a zaraz naniosą wszela­

kiego świństwa? A jeżeli rewizor zapyta

podwładnych, czy są zadów©leni, niech powiedząi 

”Ze wszystkiego, wasza ekscelencjo, bardzo jesteśmy 

zadowoleni? ” A gdyby który był niezadowolony, no, 

dam ja. mu potem .takie niezadowolenie, że popamięta?

ouHyoOi^-TWflii feizwlirTUUJM yjwehyii dużo 

(piiifhśw?..^Mi11 mmi' itotooSii iiuuiJLiliiirti "kapelMiomi) Bałby
' x . $ i' ■ ■ . . ' . '' ■ ■ ' ■ ■ ■.

tylko Bóg, żeby się z tej ©presji wywinąć# a potem 

taką świecę postawię, jakiej świat jeszcze nie 

widział! Każdy kupiec, bestia, będzie musiał...po 

trzy pudy wosku dostarczyć! 0 Boże! Jedziemy, pa~ 

nie Piotrze?

KOMISARZ Panie horodniczy, to pudło, nie kapelusz!
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HORODNIGZ* -MłBre»)

Pudło to pudło! Niech £e diabli! A jeżeli zapyta, 

dlaczego nie wybudowano cerkwi, na którą pięć lat 

temu wyasygnowane fundusze, te powiedzieć m, że 

budowę zaczęto, ale pożar był>V, Nawet raport w 

te3 sprawie posłałem***-B© jeszcze kto z głupia 

gotów zapomnieć i rąbnąć, że ..nawet nie zaczynanOi,’,'

A Dzierżymordzie powiedzieć, żeby pięściom zbytniej 

woli nie dawałW* Bo. on dla porządku wszystkim pod 

©czy latarnie stawia’,,, winien kto, niewlnien, 

wszystko m iedno! Tanie Piotrze, iedziemy! fesKW’ 

th~f i OJILIUL"^ I żeby mi żołnierzy bez niczego na 

ulicę nie wypuszczać!

Be te nicponie sołdryki naciąga są mundur na koszulę, 

a u dołu nic!

. .SCENA SZÓSTA

Anna Andrie^ewna, Maria mton-awe

Anna i Maria wbieonją na scenę*'

ANNA Gdzież cni są? Dokąd poszliW, Ach, Boże! {oWiwam

Mężusiu! Antoni? Antosiu! Cmónrt mnjTblrtU

A wszystko przez ciebie! Zaczęła się guzdraćg 

tylko szpileczkę, tylko wstążeczkę.? UwSto ■gmoeo* 

Antmi! Przy3echał?,v«Rewizor?,W<>

A wąsy ma? Jakie wąsy?
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GŁOS HORODNICZEGO

ANNA

A

MARIA

< I

ANNA

Potem, mamołmo, petem?

Potem?'.^# Takie coś - petem! Ja nie chaę 

petem!

Tylko słówko połiedzs pułkomik?Wi CoWW 

Pojechał! Czekaj, przypomnę ci 

te? A wszystko przez nią«'

* *’ManiHńeiu, chwileczkę, tylko wstąikę 

przypnę ?

Majmńciu, zaraz !£W* Ne i masz .twoje "zaraz*! 

Spóźniłyśmy się i nie nie wiemyW* Erzez tę 

przeklętą kokieterię ?^w^^»ażgl!ssaaMsjra5^S^^# 
Szpiekin, i zaczęła si^przed. ..Metrem. krygc* ..... 

waćs i z tej strony../odejdzie,’ i z tbj# i tak, 

i ewakMifc Imagim^g® sobie, ,&e on się i© niej 
f'9- 

zaleca, a en sif po prostu krzywi, gdy tylko 

wsbę^Midnaaaete^f ■

' ■- -- ?< ■.............r ‘ W ' t . l' ; ?' ■'

No eóż robić, maj»ań©in?Vil’ 1 tak ze dwie 

godziny wszystkiego się dowiemyi^V

Za dwie gedziny! Dziękuję ei, wj^u anO^W.
i*, lOofroÓlAg^iwwjlLl odpolutiuihijl/ Meże za 

miesiąc? fiwyshylb r 1 ę prwmii oAwdotia! 

Awdetia! Nie słyszałeś ©zaSem# kto przyjechał?#^ 

Nie?s«e A to głupia? Jfambn WwwŁWó Nśiwife 

oe.W -rnrnin a tv a je j



dowiedzieć! Nianie wieyDziewczyna ma 

kiełbie we łbie, tylWkawaleraai zajęta!>•• 

Ce? 2ojechali?U.v Trzeba było za powozem 

pobiegnąć! leć! leć, może dogmisz^W dowiedz 

się, dokąd pojechali.^ o wszystko się 

dowiedz'^ kto jest ten pan i jak wygląda!^.. 

Słyszysz? Ba JxJ»y9 -JN- siipaMię»1 yebm tf f

wicdbT'. JaiEtc-^raorj—mij,

Itędzej, prędzej! Erędzej! Prędzej?

(<Ma oii do ■nemwt&fiaenin Inwtjfw.y1^

Kmieć akta pierwszego.
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AKT DRUGI -

Maleńki pokój w zajeździ©, łój/ko, stół# waliza, pusta butelka, 

buciki# szczotka do ubraniaZtd'ft

SCENA PIERWSZA

OSIP faMji m.wiw

Psiakrew# tak się jeść eh.ce slrw^tesublw" baki Jwkśbjr- 

mw^11 puMu 'Jim1 wag. jyui Li'^11! A skończy się aa ty®# że do 

domu. nie d® jedziem*!* > mSmkj1 r ®wż".dpfflgzt

3*5“-tir CI !■ II rfIHJ m Przepuścił

mój ananas całe pieniądze po drodze# teraz siedzi z pod** 

wjniętym ogonem 1 nie śpieszy mu się,#» A starczyłoby na 

drogę# jeszcze jak by starczyło! Ale gdzie tam! W każdym 

mieście musi fason pokazać!

“Hej, Osip, idź, wybiera mi pokój, najlepszy pokój!

I obiad zamów najlepszy* nie mogę... jeść złego obiadu, 

muszę mieć najlepszy!” Myślałby kto, że to w samej rzeczy 

jakaś osoba, a to przecie nie, legistratorek kolejany, 

* poAnfliTŁjuni nmmjeiiifiśoii newi&ęamj a poAftWW,, 1 W' Wn u u m .
+&&&!*! Och, sprzykrzyło się takie życie! 

Na wsi kudy lepiej! Wprawdzie publikacji takiej nie ma, 

za te turbacji mniej! Weźmiesz sobie babę i i® leż choć 

całe życie za piecem i pierogi zajadaj* No, prawdę 

mówiąc, ma się rozumieć, to rzeczywiście -» w Pitrze 

najlepiej, Jak masz pieniądze, to życie delikatne i po li** 

tycznes tyjatry są, pieski ci tańcują i wszystko, czego 

dusza zapragnie. Rozmowa odchodzi substeina, niczym u
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jaśniepaństwa* Uy-taPT C.i WW

WmiWumr' ^Eii- rni.. .m: jiuuunrirtŁ do 1"JH, ~

Zapragniesz kompanii - idziesz do sklepiku.® 

iciw oAiwaflah fawuMiLi e i»OiaMaA*»eh gozygidmOi epewśe 

^"88 ‘«n idoMf) firny żo jate-ma Oen&' 

■ u IIIIIHH . if.jtiiftiii.rrT . . .G?asen starsza dama, żona oficerska 

zajrzy*«* pokojóweczka nieraz wpadnle taka, że flnmfla 

t-rtirnfi i j" "i: i• irn p ‘ - L-- - ■:J Salanteryjne, psiakrew, zaoho-* 

Wanię! Wyrazów, z przeproszeniem, żadnych nie usłyszysz*** 

każdy z tobą na "psa”!^ Sprzykrzyło ci się na piechtę 

drałować *wołasz dorożkarza i siedzisz sobie jak hrabia! 

A nie ohcesz mu zapłacić, bardzo proszą*v* w każdym domu 

jest brama przechodnia....* i takiego nura dasz, że cię sam 

diabeł nie znajdzieJedna sprawa kiepska? czasem 

najesz się ..aż miłe, a czasem się trafią że ledwo z głodu 

nie skręci, jak teraz na ten przykładni
' ?\ ' ■ . ~~~n .

A wszystko przez niego® Oij.Wy 'Wbl® 'i» 

Erzyśle x®x ojczulek pieniążki, te zamiast je....potrzymać, 

m la! wszystko puści! Dorożkami się rozbija, co dzień 

mu d© tyjatru biląty kupuj, a po tygodniu posyła nowy 
' ' . . . y 2 . ' •frak na starówkę*'-*^ <Sfeja8ima..iiirigeiilir iiiltetete3,'l>»3!ia'M!*

^y3"7... £‘!1 Iiih.^wIi.^1 mrpiiiii.ijMb' "ł iBwłr^wr ,, 

-wystawi?fruni.lu.; Ti.iiiiij sukno

ważne, anglickie! Stopięćdziesiąt rubelków dał za frak, 

a na rynku za dmdzieścia. spuioiWii<AM««^eiMrtmfeHbTg8rths» 

tn;wiwiR! m ,, niU,M dlaczego? Bo zajęciem 

się nie ztajmjWit Zamiast żeby do biura, en na burwal
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spacerować albo rżnie w kapelę tak Ech# żeby to 

starszy pan wiedział? N&t' zważałby# żes ty urzędnik, 

a podniósłby ci koszulkę i takich by oi wrzepił, .. 

że cztery .dni byś si^r potem drapał? Jak masz urz^d, 

to urzęduj.# nie tak*
Ot i teraz# gospodarz powiedział, że wam jeść nie 

dam, zanim długa nie zapłacicie, Xio, a jak nie 

zapłacim? ' IWBUJJUUUI Och# ty Boże mój, żeby choć 

miskę kapufihyk Nie inaczej# tylko bym cały świat 

teraz zeżarłk'

faeyhkci toym lit

/ SCENA DRUGA

...(Skleio takowi

CHLESTAKOW Weź to? "l 'IWwU1) Snów się na

łóżku wylegiwałeś?

OSIE Po co miałbym się wylegiwać ?#vs Łóżka nie widziałem,

czy co?ik>

GHLESTAKOW Łżesz? Gała pościel zmięta! 
v . . ‘ \. V • ’ ' ' ■ ' ' ' ’ ' '' ■ \. . . i '• '. .. y ; -'■' ' . ■.' ’ ... - s. ;> :_. - ■ ' . . - ... • _' ' <

' v '■

OSIP A co mnie łóżko?<ve Gzy ja nie wiem, ee to łóżko?

Nogi mam, stać mogęt^i >oc© mi pańskie łóżko?
.■ S. •

CHLESJEAW Nie ma tam gdzie tytonia?
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OSIP

CHLESTAKOW

OSIP

0HLB8TAKOW

OSI?

CHLESTAISDW

osip 

CHLESTAWW

OSIP

GHLESTAKOW

OSIP

A niby skąd? Trzy dni temu resztki pan wypaWtt^#

to. Uni 11.H LIH...I JijU Wi aujiiiiii ltu .JŁ inr “iloy U£Ttriir<„

.

Słuchaj! ee. e..e OsiP!

Ge pan każę?

frgfteiimi limuM Trmlw-d iiWiw>*ii»r 1

Idż«Vi wieszW# taffilW'

Gdzie?

(igiiBenw i' whftdm Mitj/ro ■ ł^1 W*11

Tam### na dół##* do bufetu*#® dowiedz# żeby mi 

dali ©bladli

Ule? Nie pójdę!

Jak śmiesz# durnia!

^■iiteWiiy IffnrryffiWt j^iluoi iaiipe<9yffii'">!H.awot..jooaiedl|.'■"*>;

Wjak. ^©spodarz powiedziały że więoeg

©bladów nie bidzie wydawał#

Jak m śmie? Musi! Też ceś!

MJesz©ze <» pewiada * do horodniozeg© pójdę#'#*#
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Trzeci tydJŁń pan nic nie płaci* Typowiada * 

razem z twim panem szelmy jesteście, a twó^ pen 

©szukansJ©*
My * p«/iada -* takich gagatków i łotrzyków znamy!”

CHLESTAKOW A tyjóśle beden, cieszysz się, że możesz mi t© 

pow wrzyć?

OSIP ”Tak « powiada • te każdy potrafi? przybędzie? na« 

żre się, długów narobi, a potem nawet przepędzić 

nie można!

Ja powiada » żartować nie będę* pó^dę ze skarg® 

gdzie należy* żeby ©d razu do więzienia!"

GHLESTAWW Dosyć, ty bałwanie! Masz iść i powiedzieć! 

Nieokrzesane bydlę!

OSIP Już lepieb samego gospodarza zawołam®t*1

CHLESTAKDW Po co mi gospodarz! Sam powiedz!

OSZP
■* ’■■■•«

Kiedy doprawdy, proszę łaski pana®4*

CHLESTAKOW No dobrze, idź, pal cię diabli! Wołab gospodarza!
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SCENA TRZECIA

chlestaww

SŁUŻĄCY

Okropna' rzecz* co za głód? doszedłem na maleńką 

przechadzką myślałem* że apetyt przejdzie.*, 

ale n±e.>’. d© licha?. Nie przedhedzi. O.ezywfcBode*

du^iAow* Kapifctm

yalaalMiU Om^ basteje.* Ł^nkaT*1* 

jn wrwyotko

A'"TOiai@» to otPPJBgnia a»ic 1lM'u1| Cebj

wniffl juaEWggTfta? 'iypróWmó5»k De kaflu i”iire. nfe 

Mfai. liun JiJUJ.nl.-un w ci.-Cn za plugawa mieścina!

W sklepach kelcnialnydh nic nie da^ą na kredyt^i- 

B© prosta nikczem©śóe

-gCeBeaaM xua,y^alg!|.| iii us^ale ni W» hi fe^ly*^ 

Jak©ś nikt nie chce przyjść«

SCENA CZWARTA

flhŁiH w t u Wwi1 OMp ,i Ol i f iii, i;;

Gospodarz zapytuje$ czeg© pan sobie życzy?

CHLESTAWW Jak się masz* przyjaciela? N@ i ©©? Jak zdrowie?
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SŁUŻĄCY 

chlestakdw

SŁUŻĄCY

CHLESTAKDW

SŁUŻĄCY

CHLESTAKDW

SŁUŻĄCY

CHLESTAKDW

SŁUŻĄCY

CHLESTAKDW

Bogu dzięki!

A jak tam w zajeździ©? Dobrze idzie?

Bogu dzięki, wszystko -dobrze*

Gości dużo?

Wystarczyć*♦

Słuchaj, przyjacielu, dotychczas, uważasz, nie przy*' 

niesiono mi obiadu, więc bądź łaskaw przyśpieszyć^* 

Ircly miM* ho 

poprrfiffwreigyć*

k

Gospodarz powiedział, że więcej na borg nie daĆW 

Już dziś chciał do horodniozego iść aa skargę,'

Cóż to za skargi znowu?ć«ć 2o co? Zważ sam, przyjar 

cie3u, przecież muszę jeść I W ten sposób zupełnie 

wychudnę! Ja jestem bardzo głodny ” bez żartów 

mówię!

Owszem* Powiedział? ”Ohdadu mu nie dam, dopóki 

rachunku nie zapłaci1’'. Taka była odpowiedź*

Ależ powinieneś go przekonać, powiedzieć mu!
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SŁUŻĄCY A ©o takiego m powiedzieć?

CHŁESTAKOW Wytłumacz mu poważnie, że Ja muszę Jeść*!! Pienią* 

dze samo przez sŚŁL?""iu ;Juiiuli ilw-euLeget 

"fc© drobnostka nie Jeść przez 

cały dzień* to i kdżdy lany może**! Także coś!

SŁUŻĄCY Ano cóż, powiem**!

SCENA PIATA

CHLESTAKOW

...............................................................pgsyńlo 1 jak mi się 

ełice Jeść Jak Jeszcze nigdy*'!* Może ©oś z garderoby 

puścić na starówkę? Spodnie Ohyba!!!' Nie, lepiej 

się wygłodzić, a przyjechać do domu w petersburskim 

garniturze*!* Szkoda, że nie wynająłem w giuniiinij 

karety!!* Psiakrew! Cudnie by to było zjawić się w 

karecie, zajechać tak diabelnie przed ganek Jakie* 

goś sąsiada, z latarniami# a Osip z tyłu w liberii!*! 

Wyobrażam sobie, Jaka, byłaby sensacja!!!! Kto to? 

G® to? A lokaj wchodzi*!! (iwtajiii ujjUjiimg| uduju1 

,5Iwan Aleksandrowicz Ghlestakow z Peters* 

burga! Gzy pan rozkaśe przyjąć?” Ale te fujary nie 

wiedzą nawet, ©o to znaczys "rozkaże przyjąć”»
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do jakiejś przystojnej córeczki* . "Pani, jakże

Głodny jestem, aż sanie mdliiW'

„SCENA. SZÓSTA

CHLESTAKOW N© co?

OSIE Kiesie ebiadt'

CHŁESTAKOW (Wawirff dłuuiu 'T"TOOu

Kiesie! Kiesie! Kiesie!

SŁUŻĄCY

Gospodarz ostatni raz przysyłać

chlestakdw

C© tam masz?

SŁUŻĄCY Zupa i pieczyste?*

CHLESTAKOW Jak to? Wszystkiego dwa dania?

SŁUŻĄCY Wszystkiego*
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(SiLESTAŚOW A to mi się podoba! Zabierać to! Ty mu powiedz tak: 

A to co znowu? Te za mało,

SŁUŻĄCY Kie# Gospodarz mówi, że i tego za dużo#

GHL3STAK0W A sesa dlaczego nie ma?

SŁUŻĄCY Kie ma sosu5.

CHLESTAKDW Jak te nie ma? Przechodziłem koło kuchni i sam 

widziałem, jak przyrządzali# I na sali dzisiaj rano 

jacyś dwaj tacy króciutcy jedli siomgę i dużo 

innych różnych różności#

SŁUŻĄCY Być #» te może i jest, ale nie ma*.

CHLESTAKOW Jak to nie ma?

SŁUŻĄCY Ano nie ma# . - - •

CHLESTAKOW A sicmga, a ryba, a kotlety?

SŁUŻĄCY T© dla lepszych gości,

GHEESTAKOW Jak to? Więc tamci .jedzą,' a ja

. nie? Dlaczego, do stu tysięcy diabłów, ja także nie 

mogę? Cóż te, to nie tacy sami goście jak ja?
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Służący Wiadomo, że nie*

CHLESTAKDW A jacy?

SŁUŻĄCY Ano tacy, c© to wiadomo*8.* cni, wiadomo, pieniądze 

płacą.

CHLESTAKDW Nie mam zamiaru, idioto, rozmawiać z tobąe 4aaaXwan. 

_OTP B'~i jr^ G® i© za zupa? P© prostu nalałeś wody 

de wazy***' żadnego smaku, tylko cuchnie.** Nie 

będę jadł tej zupy, przynieś mi inną!

SŁUŻĄCY Możemy zabrać. Gospodarz powiedział: "Jak nie chce, 

t© nie trzeba**8."

CHLESTAKOW

N©, no, zostaw, durniu! Jfczywykłeś do takich manier 

z innymi gośćmiiW ale ja, bracie to co innego*^* 

ze mną nie radzę*^ Boże, co za zupa! fryc

wiiywfcmi il» Myślę, że jeszcze nikt na świeci© nie jadł 

takiej zupy*8.1* jakieś pierze pływa zamiast tłuszczu1.-^ 

4łai.|.ji, liukijHijhl* Aj, aj, aj! T© ma być .kura? Dawaj 

pieczeń.ii Osip, trochę zupy zostało, weź to sobie*

■ czeńii1.

SŁUŻĄCY A niby co?
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CHLESTAKOW A diabli wiedzą co?! To siekiera upieczona za­

miast mięsa! tgeJ Oszusty, kanalie, czym ludzi 

karmią? Szczęki bolą po zjedzeniu takiego kawałka.?. 

(dlwbAu jpuluun ba oh) Łotry, jakaś kora z

drzewa, nawet wyciągnąć nie można.*. Zęby sczer­

nieją po takim jedzeniu, złodzieje? (niydiw 

w*un Ł'a giarwu Więcej nic nie ma?

SŁUŻĄCY Nie ma.

GHLESTAKOW Uranie? Łobuzy? Żeby choć jakiś sos, jakaś lęgu- 

mina!, Nicponie? Tylko pieniądze umieją zdzierać!

tewćMgoyi i^pAp wobAay&ją ŁuliratH.

y, wy UU —HUK

■ I 
' i

SCENA SldDMA

CHLESTAWW lnic? Zupełnie jakbym nie jadł? Tylko apetytu 

większego nabrałem.• • Gdybym miał parę groszy, 

posłałbym na dół choćby po jaką bułkę...

OSIP fcwUUttSt1)

Tam? proszę pana, horodniczy po coś przyjechał, 

zapytuje się o pana..,. \

CHLESTAKDW fprggPUgagpfr

I—Bwiijitiwigospodarz już zdążył iść na

a »
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skargę* C© będzie,jeżeli mnie doprawdy wpakuje 

do więzienia? Ano cóż?®,® jeżeli uprzejmie, w od­

powiedni sposób, to proszę®®® Nie, nie, nie cheę! 

Po mieście chodzą oficerowie, ludność, a ja zadałem 

tonu i właśnie spiknąłem się z córeczką jakiegoś 

kupca®Nie, nie chcę! Jak ©n śmie! 0© on sobie 

myśli?! Nie jestem żaden kupiec ani rzemieślnik!

mWwhiy) Powiem mu prosto z mostus 

”Jak pan śmie? Jak pan®®®” ■

(JMriiTCjry 7i dryK ^."l"'.‘-.'.gtiLLi,.iii|i! a.

Scena Ósma

Chlestakow, Horodniczyy Dobczyński®
Horodniczy wchodzi, s^Caje® Obydwaj przerażeni, 

przez kilka minut p^przą ha siebie wytrzeszczonymi 

t oczyma®

X _ __
HORODNICZY fnrnytowff ~ jr-T^w^,’K 4 x Y-

Najniższy sługa®,®

CHLESTAKOW (MuuJLU"!^^

Moje uszanowanie?

HORODNICZY Przepraszam* ®•

CHLESTAKOW Nie szkodzi®•*



HORODNIGZY Obowiązkiem moim, jako horodniczego, jest pilno­

wać, aby przyjezdnym ©raz innym obywatelom nie 

działa się żadna krzywda®

CHŁESTAKDW

Cóż robić? Nie moja wina®.® Zapłacę, na pewno 

zapłacę®Erzyślą mi ze wsi®.®#

BOBCZY$SKIr
On jest bardziej winien®®# Mięs© da je twarde jak 

*
deska®#® Zupa®#® diabli go wiedzą, czego do niej 

nalał®®® Wsiałem przez okno wyrzucić.®® całymi ..

dniami morzy mnie głodem®®®. Herbata jakaś dziwna, 

cuchnie rybą®.® nie herbatą! Więc za ©o ja®.® 

także coś!

HOROWICZY

Broszę mi wybaczyć, doprawdy nie moja wina®!® na 

targu mięso zawsze znakomite®!« kupcy z Chełmogo-” 

ru przywożą, ludzie trzeźwi i dobrego sprawowania!®*. 

Nie wiem®■skąd ©n swoje felerze®®® Ale jeżeli ©oś 

jest nie w porządku, to®.® czy pozwoli pan, że 

zaproponuję m lane mieszkanie®v®

CHLESTAKOW Nie, nie chcę! Rozumiem, ©o to znaczy "inne 

mieszkanie%v® To więzienie!®'® Jakie pan ma 
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prawo? Jak pan śmie... Ja pana... Ja urzęduję 

w Petersburgu... (tuMmiiiii 'ŚM^eSw^1) Ja# ja# ja...

HORODNICZY

Boże mipsiemy? Jaki zły? Wszystko wie# wszystko 

^ir^y trTrrt^Tryifl /?■

GHLESTAKDW UtuMuiMUU udwgti1

Choćby mi pan tu z całym swoim garnizonem *• nie 

pójdę! Ja •* wprost d© ministra! śmiali 'pięwclą« 

wi nuJjjH C© t© znaczy? Jak pan w ogóle?..'.,

HORODN1CZY ■Uiya^fliMijofty jjohw»rlm»n4

Litości! Niech wasza łaskawość mnie nie gubi!

żerna, dzieci maleńkie..', niech pan nie unieszczę’* 

śliwia człowieka!

' s . ■ ■

CHLESTAKOW Nie# nie ohcę! Coś podobnego? Cóż to mnie obchodzi?

Że pan ma żonę i dzieci, to ja dlatego d© więzień 

nia? ładna historia?

BOBGZYjfśKI 4w» gł|ńinii i shewn Mg wyitrr»ami^<i

0, nie! Najuprzejmiej dziękuję^ nie cheę!

HORODNICZY

Z braku doświadczenia, jak Bóg w niebie, i bez 

złej woli.'., niedostateczne uposażenie*... niech

pan sam zechce rozważyć: pensja nie wystarcza 

;• >• '■•■■ ■-
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GHLESTAHOW

HORODNIGZY

nawet na herbatę i cukier* •« jeżeli więc były 

jakieś*.* e!i*. dochody poboczne, to drobnostki - 

coś do gospodarstwa albo na ubranie*** 

Cc zaś dotyczy podoficerskiej wdowy,którą rzekomo 

kazałem wychłostać, t© oszczerstwo* jak Bóg w 

niebie! oszczerstwo! Wogowie moi to zmyślili! 

To ludzie gotowi na wszystko* nawet na zamach 

na moje życie* 
k

Ale cóż mnie to Obchodźi? Nie

pojmuję doprawdy* po co mi pan opowiada © wro­

gach i jakiejś podoficerskiej wdowie? Wdowa wdową, 

a mnie nie ma pan prawa wychłostać, daleko panu, 

mój panie! Patrzcie go! Przecież zapłacę, na pew* 

no zapłacę, tylko chwilowo nie mam* Dlatego tak 

dług© tu siedzę, że nie mam ani kopiejki*

waó moś

1 Popatrz, popatrz, na co bije! 

w oczy puścił! Kto mądry, niech

0, chytra sztu| 

Jakiego pląs 

zgadnie!

. Me wiad z której strony zacząć***1 ale spróbo- 

c© będzie, to będzie, jakoś wybrnę*** 
(jeżeli szanowny pan w samej rzeczy ...

potrzebuje pieniędzy, lub w ogóle czegokolwiek, to 

gotów jestem służyć*1*1* Obowiązkiem moim jest 

pomagać przyjezdnym***
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CHLESTAKDW Proszę, proszę, niech mi pen pożyczy! Zaraz zapłat 

cę gospodarzowi, wystarczy mi jakie dwieście 

rubli®',® nawet mniej*

HORODNICZY

Równe dwieście, nawet liczyć nie trzeba.

CHLESTAKDW Najuprzejmiej dziękuję®»* Ze wsi natychmiast 

odeślę*** b® to tak nagle®®« Widzę, że mam do 

czynienia ze szlachetnym człowiekiem®** Tak, to 

rozumiem®

HORODNICZY
No, dziZti Bogu!. Pieniądze wziął®*® Teraz, myślę, 

wszystlKC się ułoży®*® Nawet mu zamiast dwustu 

osaterysta wkręciłem®

CHLESTAKDW
l

Osip!

OSIP

Dlaczego panowie stoją? Bardzo proszę siadać®®®

HORODN1CZY Nie szkodzi, postoimy sobie®
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CHLESTAKOW Ależ bardzo proszę, niech, panowie siądą. Teraz 

dopiero poznałem szczerość pańskiego charakteru 

i uprzejmość. Bo przyznam się myślałem z początku, 

że pan przyszedł, żeby mnie...

Niech pan siada.

(Horodniczy i Dobczyski siadają. Bobczyński 

zagląda przez drży i nasłuchuje).

HORODNIGZY (na stronie) /

Trzeba odważnjC j. Chce zachować incognito. Puści-' 

my się i myJ&a różne figlanse. Będziemy udawać, 

hot, nlo eń jw jmśoiUB. fpłniśnn) ’
JBrzechadzałem się właśnie w sprawach urzędowych 

z obywatelem miejscowym Piotrem Iwanowiczem 

Dobrzyńskim i zajrzeliśmy do hotelu, aby się do­

wiedzieć. jak traktowani są goście, bo ja to nie 

jak inny ojciec miasta, którego nic nie obdhodzi;

-... ja, prócz obowiązku urzędowego, kierowany chrześ­

cijańską miłością bliźniego pragnę, aby ...każdy -

. śmiertelnik znalazł odpowiednią gościnę, i ©te, 

jakby w nagrodę, traf zdarzył, iż zawarłem tak 

miłą znajomość..*,

(HLESTAK0W Ja także bardzo się cieszę. Przyznam się, że bez 

pańskiej pomocy długo bym .tu msiał siedzieć. 

Absolutnie nie wiedziałem, ©o® zapłacić.
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Cou utafertff)

Tak, Opowiadaj; nie wiedział, ©zjws zapłacić ?
HORODNICZY

Czy wolno zapytać, dokąd i w jakie strony raczy 

pan zmierzać?

CHLESTAKOW Jadę d© swego majątku w saratowskiej guberni*

HORODNICZY (ft? kremle,

Saratowska gnjfernia? I co! Nawet się nie zarumieni? 
Jili, In iiilłH gWlm i.ntin imiiy mi T kgł»ii|fllICń Oiardzo szła* 

chętny ©el*

B© właśnie co do podróży powiadają, że choć, z 

jednej strony, czasem niewygody z powodu koni, 

to jednak z drugiej rozrywka umysłowa* Ośmielam 

się sądzić, że szanowny pan podróżuje raczej dla 

własnej przyjemności*

CHLESTAKOW Me* Papa mnie wzywał Gniewa się staruszek, że 

dotychczas nie dosłużyłem się w stolicy żadnej 

rangi* Myśli, że ledwo się tam przyjedzie, a już 

order Włodzimierza w kieszeni* U© nie? Ja bym go 

posłał żeby się sam trochę po kancelariach pokrę­

cił®

HORODNICZY feg-JJ h uuli. 3

nnr tli „Mi. y da ta u 

saksrnj-mrprzyp^feał^ na długo pan
raczy jechać?
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CHLESTAKOW Sara jeszcze nie wiem. Przecież mój stary jest

uparty i głupi jak stołowe nogi. Postanowiłem 

oświadczyć mu po prostus "Jak papa uważa, a ja 

bez Petersburga żyć nie mogę*łilJhP,wMtotw^iwoi

go mam marnować życl^ś^d chłopów? Nastały inne 

czasy, innejpo^raeby. Dusza ma pragnie świata

HORODNIGZY

dnt<rnlyuułolul Łże, łże i ani 

mrugnie! A przecież taki niepozorny, maleńki, nic 

tylko paznokciem zgnieść. Miił ici.lu.Jt Jul JTT ...

wszys

Sprawiedliwe słowa« Cóż można zrobić w zaścianku? 

Choćby tutaj? nocy człowiek nie dosypią, stara 

się dla ojczyzny, wszystko dla niej poświęca, a 

nagroda * nie wiadomo, kiedy będzie, (u^l^du 

pak»g) Pokój, zdaje się, nieco wilgotny?

CHLESTAKOW Obrzydliwy pokój i pluskwy takie, jakich nigdy 

nie widziałem « gryzą jak psy!

HORODNICZY Coś podobnego! Taki znakomity gość « i kto mi

śmie dokuczać? Jakieś nikczemne pluskwy, które 

w ogóle na świat nie powinny były przychodzić! 

I ciemno, zda je się, w pokoju?
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CHLESTAKOW Zupełnie ciemno® Gospodarz zaprowadził modę nie»

)
przysyłania świec# Czasem mam ochotę popracować® 

przeczytać coś albo mi przyjdzie fantazja coś 

napisać ~ i nie mogę# Ciemności!

HORODNICZY Czy wolno mi ośmielić się i poprosić szanownego 

pana### ale nie ~ nie jestem godzien!

CHLESTAKOW A © co chodzi?

HORODNICZY Nie, nie! Niegodzien jestem!

CHLESTAKOW Ależ proszę, słucham!

HORODNICZY Śmiem prosić##® W dom moim jest piękny pokój® 

jasny, spokojny# Ale nie, sam szuję, że byłby t© 

zbyt wielki zaszczyt!... Niech się łaskawy pan nie 

pogniewa «• przysięgam, to prost© z serca#,®

CHLESTAKOW Ależ owszem, bardzo dziękuję, z przyjemnością®

Wolę stokroć prywatne mieszkanie niż ten szynk#

HORODNICZY Jakże będę szczęśliwy! I jak się sona ucieszy! ..

Taki już jestem# gościnność od lat dziecinnych, 

a zwłaszcza jeżeli gość jest człowiekiem godnym 

i szlachetnym# Niech pan, broń Boże, nie sądzi, 

że t© pochlebstwo, bynajmniej!

Nie mam tego zwyczaju, z przepełnionego serca 

płyną te siewaj#«
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CHLESTAKOW Bardzo panu gestem wdzięczny.•• Ja też nie znoszę 

ludzi fałszywych. Podoba mi się niezmiernie 

pańska szczerość i prostota, i właściwie nie źą-* 

dam od ludzi niczego prócz szacunku i oddania, 

oddania i szacunku...

SCENA DZIEWIĄTĄ

01 Bwufcy rMUąwj i

SŁUŻĄCY Pan wołał?

CHLESTAKOW Tak $est. Przynieś rachunek.

SŁUŻĄCY Już wczoraj dwa razy przynosiłem.

CHLESTAKOW Nie pamiętam twoich głupich rachunków.' Ile się 

tam należy?

SŁUŻĄCY Pierwszego dnia pan szanowny z^adł obiad.

Nazajutrz była tylko siomga na zakąskę, a potem 

-już wszystko poszło na borg.

CHLESTAKOW Dajjże, ośle, spokój z tą buchalterią. Razem ile?
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HORODNICZY

CHLESTAKDW

HORODNICZY

CHLESTAKDW

HORODNICZY

CHLESTAKDW

HORODNICZY

CHLESTAKDW

O, niech pan będzie łaskaw nie zaprzątać sobie 

głowy® On poczeka® Paszo! won-

Później dostaniesz!

Właściwie racja® 

®s

aW«tt||»E!ł3ei8SS»«eł>!» sss«s«i 

«

SCENA /DZIESIĄTĄ

Iiori^iłoB^'“i^atoe^ahawyii Piofesoy^o^bg 1 flofaW-

Czy nie zechciałby pan teraz obejrzeć zakładów 

dobroczynnych naszego miasta ©raz innych insty* 

tucji»»®

A co tam jest do oglądania?

Tak w ogóle, zobaczy pan, jak praca postępu je®!®!« 

jak są urządzone®••

Owszem, z przyjemnością®

uliilnureiww ■ 'gitarnyi..pru ua.. 'SsTWiH «■

Następnie® jeżeli pan raczy, wstąpimy także do 
/ - /

szkoły,- powiat^vej, aby przyjrzeć się porządkowi 

wykładów® /

/ /
Proszę, możnaU'
/ /
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HORODNICZY

CHLESTAKOW

HORODN1CZY

GHLESTAKOW

HOROKŁCZY

DOBCZYiSKL

HORODNICZY

CHLESTAKOW

Retem# jeżeli pen łaskaw# zj^Ledzimy areszt policyjny 

1 więzienie miejskie - pospa pan warunki życia 

przestępców. /

Więzienie? Po cc? Najr trzeba. Pójdziemy już 

lepiej do tych instytucji dobroczynnych.

Słucham! Czy pan zamierza swoim ekwipażem# czy 

ze BB4o. powoź ikiem?

Już lepiej z panem# powoź ikiem...

Panie Piotrze# teraz dla pana już miejsca nie 

będzie•

M-ie szkodzi# ja tak jakoś.

baw"ifl o । .Bfihfw^

Panie, pobiegnie pan# ale co sił# piorunem# i 

zaniesie pan dwa listy. Jeden do Ziemlaniki# 

drugi d© mojej ż®y. lortrtroww) Ośmielę

się zapytać# czy w©3n© skreślić słówko do małżon** 

ki# aby się przygotowała na przyjęcie tak znako* 

mitego gościa?

Ale po co to? Zresztą# dobrże# atrament jesteś 

tylko papieru nie ma. Mie wiem# chyba na. tym 
rachmkuVe«
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HORODNICZY Napisze na radami®;
Ano, zobaczymy, jak pójdzie sprawa po ijysztyku

i p© pękatej butelec/ce* Mamy też gubemialną

i ii un 11 "Na puxóx1 "WtBj "a 'fflteuiu z mnńq miim 1,-fc 

Żebym się tylk© dowiedział, ©o za jeden i d© 

jakiego stopnia należy się g© obawiać, 

Cfiiia g'i8»«IPŁ.i' frkę ''IMb^ynakium1!" ietór y ""Ada to. lag 

drzwiom; w tej s^nej chwili drzwi wylatują z za­

wiasów i Bobczwski pada wraz z. nimi na ziemię, 

flońiliinyi

CHLESTAKOW Co? Bardzo się pan potłukł?

BOBCZYifSKI Nie szkodzi, proszę sobie ni© z tego*** drobnostka*« 

tylk© na nosie malusieńki■bąbelek, wstąpię do 

Krystiana iwanowiczakki ma taki plaster, przeje 

' dziet^t

HORODNICZY

Nic mu nie będzie* Broszę, pan będzie łaskaw,, 

Służącemu pańskiemu każę przenieść walizę'* 

Mój kochany, zaniesiesz wszystko do mnie, 

do horodniczeg©, każdy ©i pokaże* Broszę najuprzej­

miej! (p>a opiflffliB aan.. iMos*otaow<»» atupwi śigj odm.

(U iWh0^111 nlrj npffi

Też pan sobie znalazł miejsce do padania! Wywalił 
się jak diabli wiedzą c©!

ten^fthainmy DyWyitWEl 'B utoh1

Koniec aktu drugiego
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AKT TRZECI

Stoiiim troją '"te. Bawu oo w gleole pfewwoya

SCENA PIERWSZA

Anna Andriejewna i Maria Antenowa stoją pnzy ©kul® tak

ANNA Ho mass? całą godzinę czekamy* A wszystko przez

ciebie? przez twoje fochy*«« WIŁ1 o A igiiagmA© 

g3teOWyte!Hfl5H8?,“,l,ai?f28,t"^53!SteFte"te^RteęTP’9H!!!ffWte^^e, 

iijojugaiwgaLii uuuMM1^ w aa goy Jak na złość 

ani żywej duszy? Jakby wszystko wymarło?

MARIA mtMftińan pnwn n - uł .iwie1 miau bj 1 huju ju ILlu

WWlL'iuyv«* .Zaraz powinna wrócić Awdotia* 

jiwymitrmnniirn iftiteafl ym Win) Mamńciu? mafflańciu? ktoś 
idzieJ^^ara*** na samym końcu ulicy***

ACTA Kto? Gdzie? Wiecznie masz jakieś fantazje! No tak?

idzie*** Ale kto to? Maleńki, we fTalox*** Zn0wu 

pech? Kto to może być?

MARIA T© Dobczyński, mamuńciu?

ANNA Jaki tam' Dobrzyński? Zawsze sobie coś uroisz?

Wcale nie Dobrzyński? Panie?

Panie! Tutaj? Prędzej?



« 56 **

MARIA Z całą pewnością Dobrzyński® mamuńciu,!

ANNA Go za przekorna natura! Byle się sprzeczać

Mówi ci się przecież, że nie Dobezyński!

MARIA On! On! Aha! Kto miał rację?.®.

ANNA JTó tak, Dobrzyński® Teraz widzę, więc po co się'

sprzeczać? Prędzej! Prędzej! IWFSly kuk

ee? 'Qi1jjXia uą"?" Go? Niech pan • od razu 

mówi! 'WBgjistlnB JiiiiMi.U-N®?**® Jaki Jest? Bardzo 

surowy?.®* Co? A mąż?*.. Gdzie mąż?... feoriiiBhiDfliciA

lOtom !■ wegafcu iiluijlu i yWgBZgFfegBFWilu nie "jpowiŁw 

dRopóitidiwaB^wojiizAo do..mmLluuIlum1w». >

SCENA DRUGA

wsjBJsy^85J*5S^,j9^T5??5?^®sta.e'

*»im yś fM.wflihfifl mju
X

ANNA ' No niechże pan sam powie, czy panu nie wstyd? Na 

pena jednego liczyłam jak na porządnego człowieka1'. U 

Wszyscy nagle pobiegli i pan za nimi.' A ja do tej 

pory od nikogo nie mogę się prawdy dowiedzieć 

qWyi y n t , in ją Am, tyfl ?ij ■w

pańskiego JJleniecżki i Lizeńki, a pan tak ze imą

DOBCZYjffSKI Jak Wg w niebie, kumciu, .że aż pędziłem złożyć 

uszykowanie! Tak pędziłem, że tchu złapać nie
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®ogę,,, Moje uszanowanie, panno Mario!

MARIA Dzień dobry, panie Piotrze!

ANNA Sio co? Niech pan ©powiada, co i jak?

DOBCSYlfeKI Pan Antoni przysyła liścik,

ANNA Ale en, ale on, co za jeden, generał?

DOB0Z¥fSK£ Nie generał, ale generałowi nie ustąpis takie 

wykształcenie i ważne postępki,,,

WA Aha,..więc to ten sam, © którym było w liście d© 

męża,♦,

DOBCWŚSKI Prawdziwy? Ja to pierwszy odkryłem z Pictnem 

Iwanowiozem?

ANNA Więc niech pan mówi, co i jak!

DOBCZYlfSKI Bogn dzięki, najpomyślniej? z początku przyjął 

pana Antoniego trochę surowo. Tak jest.,. Gniewał 

się i mówił, że w zajeździe niedobrze i że do 

pana Antoniego nie pojedzie, i. że za niego w wię« 

zieniu. siedzieć nie będzie, ..Ale potem, kiedy poz*» 

nał, że pan Antoni niewinny, i jak się bliżej 

zgadali, zaraz myśli zmienił i dzięki Bogn, . - 

wszystko dobrze poszło,.. Teraz pojechali szpital
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oglądaćTan Antoni, przyznam się, był w strachu, 

czy jakiejś tajnej denuncjacji nie było... Mnie 

także troszkę strach obleciał.

ANNA Czego pan się bał? Nie Jest pan przecież na służ­

bie państwowej?

DOBCZIlfSKI A jednak, wie pani! Kiedy możnowładca przemawia, 

chwyta człowieka strach’

ANNA Może... ale to nieważne* Niech pan p@Me, jaki 

jest? Stary czy młody?

DOBCZYlfSKI Młody! Młody! Może ma dwadzieścia trzy lata>**

Ale..gada jak stary! "Owszem - powiada - pojadę i

i napisać lubię, i poczytać, ale - powiada - nie 

mogę, bo w pokoju ciemno**•”

ANNA Brunet czy blondyn?

DOBCZYŃSKI Nie, więcej szantryht.t i ©czy takie bystre jak 

dwa zwierzątka, że nawet nieswojo się robi.*.

ANNA Co m mi tu pisze? (.Ilu H* "Spieszę zawiado­

mić cię, kochanie, że sytuacja moja była bardzo 

poważna, ale ufając w miłosierdzie boże, za dwa 

kiszone ogórki oddzielnie i pół porcji kawioru
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rubel dwadzieścia pięć kopiejek..."

Hic nie rozumiem! Dlaczego ogórki i kawior?

DOBCZY$SKI A, b© .to pan Antoni w pośpiechu na rachunku 

pisał, papieru nie był©;..

ABA Ach, tak, prawda! ”e«eUfagąc w mi*

łosierdzie boże, zdaje się, że wszystko dobrze 

się skończy... Brzygo&uj szybko dla ważnego goś* 

cia ten pokój z żółtymi tapetami? do obiadu nic 

dodawać nie trzeba, b© zakąsimy u 2iemlaniki, a 

wina każ dać więcej: Mipcowi Abdulinowi powiedz, 

żeby najlepszego przysłał, bo inaczej przewrócę 

mu całą piwnicę dc góry nogami! Całuję cię, kocha­

nie, w rączkę i pozostaję * twój Antoni Skwoznik* 

Drmchancwski". a ij. oIl ffljpiioTiiaiyr!

Miazka!

DOBCZYiSKI (DAUgŁllB do djjioi^

Miazka! Miszka! Miszka!

(fólmtku wthuiii.H

AHHA Słuchaj, leć do A-bdulina.;. Czekaj, dam ci kartkę

pniowo mówiąc ™m»mo7rffrwUa*h Dasz tę kartkę 

stangretowi, żeby poleciał do Abdullna po wino*' 

A sam pójdziesz i sprzątniesz żółty pokój. Bosta* 

wisz łóżko, miednicę i wszystko.

D0BC2Y$SKI Ho, pani Ann©, pobiegną zobaczyć, jak on tam 
zwiedza*••
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ANNA

ANNA

MARIA

ANNA

MARIA

ANNA

MARIA

ANNA

Niech pan idzie... Nie zatrzymuję pana**.

SCENA TRZECIA

Teraz, córeczko, niusimy pomyśleć, jak się ubrać... 

T&zyĄeż&że. ze stolicy - żebyśmy się, broń Beże, 

nie ośmieszyły? Najstosowniejsza.; dla ciebie będzie 

ta niebieska sukienka w drobne falbanki®

Niebieska? Fe, mamuńciu? Wcale mi się ten pomysł 

Nie podoba? i pani Lapkin~Tiapkin nosi niebieską, 

i córka Ziemlaniki niebieską®,* Najlepiej tę w 

kwiaty*,*

V/ kwiaty? Doprawdy, mówisz tylko po to, żeby się 

sprzeczać? .Ty w sukni w ktiaty, gdy ja Bacę wło*’ 

żyć paliewą, tak?.*'. Bardzo lubię kolor paiłowy*

Wcale mamuńci w paIłowym nie do twarzy?

Muie w paliowym nie do twarzy?

Nie, stanowczo nie? Trzeba do tego mieć zupełnie 

ciemne oczy***

Ach tak! Więc ja nie mam ciernych oczu? Najciem* 

niejsze, jakie są? Cóż cna za głupstwa gada?
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Jakżebym mogła nie mieć ciemnych, jeżeli w kabale 

wykładam dla siebie zawsze damę żołędną.

MARIA Ależ, mamuś ciu, jesteś raczej czerwienną damą.

ANNA Bredzisz, moja droga! Nigdy nie byłam damą czer­

wienną. (wwyłiirg, iiimi nl ii ni m iii winwŁ b w grana)

Też sobie coś uroiła! Czerwienna! Bóg raczy wie­

dzieć, dlaczego!

yiijLu touglL 'di^wl lyuliudzl Oslp z milWmu

SCENA CZWARTA

OSZP Dokąd to?

KISZKA Tutaj,dobrodziejka, tutaj...

OSIP Czekaj, niech odsapnę. Och, życie, życie! Na

pusty żołądek każdy pkkunek ciężki.«•

MISZKA I co, panoczku, prędko przyjedzie generał?

OSI? Jaki generał?

KISZKA A wasz pan?
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OSIP Kój pan? A jaki on generał!eae

KISZKA A ©o, nie generał?

OSIP Generał, tylko z drugiej strony*

KISZKA A co, więcej czy mniej niż prawdziwy generał?

OSIP Więcej!

KISZKA Patrzcie go! C-c-c^c! Przez to taki rejwach u nas!

OSIP Słuchaj, mały, widzę, żeś chłopak sprytny*,, 

przygotuj tam coś d© zjedzenia*«,

KISZKA Jeszcze dla was, dobrodziejka, nie gotowe. Bo 

prostego żarcia do ust. nie weźmiecie, a jak wasz

pan do stołu zasiądzie, to wam to samo ©o i jemu 

dadzą.

OSIP A z prostego niby co tam. macie?

KISZKA Jest kapusta, kasza i pierogi,,.

OSIP Dawaj wszystko -* i kapustę, i kaszę., i pierogi? 

Nie szkodzi, wszystko się zje,,, No, zaniesiemy 

tę walizę. Jest tam i drugie wyjście?

KISZKA Jest,
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SCENA PIATA ..

Chlestakow,. Horodniczy, Ziemlanika, Qp:©pow, Dobczyński, 

Bobczyński, Artmiej Filipowicz, łukafłukicz.

(Dwaj rewirowi szeroko otwierają «hpzwi, wchodzi Ghlestakow, za 

nim Horodniczy, potem Ziemlanika/Chłopów, Dobczyński, Bobczyń- 

ski z plastrem na nosie. Horodnjpzy pokazuje rewirowym papierek 

na podłodze, ci biegną i podnc/zą potrącając się w. pośpiechu,

CHLESTAKOW Porządne instytucje,Podoba mi się ten zwyczaj, 

że przyjezdnych oprowadza się po mieście,W 

innych miastach nic mi nie pokazano,

HORODNICZY Ośmielę się zameldować, że w innych miastaeśh ho* 

rodniczowie i urzędnicy dbają więcej o własną, - 

powiem, korzyść.,, tutaj zaś, można .powiedzieć, 

myśli się jedynie i wyłącznie o tym, aby gorli­

wością i poczuciem obowiązku zasłużyć sobie na 

łaskawą uwagę władzy,

CHLESTAKOW Śniadanie było bardzo dobre,,, Najadłem się potąd! 

Czy t© u panów tak co dzień?

HORODNICZY Specjalnie dla tak miłego gościa,

CHLESTAKOW Zjeść, owszem, lubię,,. Na to się przecież żyje,

aby zrywać kwiaty rozkoszy... Jak się nazywała 

ta ryba?



«• 64

ARTMIEJ KLIPOWIGZ

CHLESTAKOW

ARTMIEJ FILIPOWICZ

GHLESTAKOW

ARTMIEJ FILIPOWICZ

HORODNICZY

Łabardan!

Barda© smaczna®®, Gdzieśmy i® jedli śnia­

danie? Bodajże w szpitalu?

Tak jest, w instytucji mojej pieczy powie­

rzonej®

Pamiętam, pamiętam®®« łóżka stały* A czy 

chorzy wyzdrowieli? Niewielu ich, zdaje 

się, było®

Zostało niespełna dziesięciu®'*Wszyscy ln» 
i.- . ■

ni wyzdr©wie li,. ,

® Od czasu jak stanąłem na 

czele •* może się to nawet wyda niewiary* 

godnym * wszyscy zdrowieją jak mchy,

Nie zdąży, ©hory wejść do 

lazaretu, a już jest zdrowy®** I to nie 

tyle przez medykamenty, ile dzięki uczci- 

weści i porządkowi®«*

Jakiż to trudny i.zawiły, ośmielę się 

zameldować, obowiązek; być ojcem miasta* 

Ile zachodów wymaga sama czystość, remont*k® 

.Mifai r

Ale u nas na szczęście wszystko idzie po-
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myślnie. Inny starałby się oczywiście o 

własne korzyści... Ale - czy pan uwierzy! - 

nawet kiedy człowiek spać się kładzie, myśli' 

tylko o jednym: "Boże, jak to zrobić, aby 

władza dostrzegłE^jnoją gorliwość b^Ł 

radowo 

ulice zamiecione« aresztanci mają wszystko, 

osób w stanie nietrzeźwym mało - to czegóż mi 

więcej trzeba? Przysięgam, nie pragnę żad­

nych zaszczytów... Oczywiście, perspektywa 

kusząca*., ale w obliczu cnoty wszystko jest 

marnością.

ARTMIEJ HlUOnCZ

CHLESTAKOW

to" sm

prozą*.* a czasem się i wierszyk wykroi.'..

BOBCZYj^SKI

wyyiia

Z

siim wyimgj^ tolw.u.ltr?,:•
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CHLESTAKOW Przepraszam, czy są w mieście jakieś roz­

rywki?. Miłe towarzystwo, gdzieby na 

przykład można byłe.zagrać w karty?

HORODNICZY

Boże uchowaj! 0 takich rozrywkach 

nawet się u nas nie słyszy! Ja na przykład ... 

nigdy kart d© rąk., nie biorę, nie wiem nawet, 

co się z tym robią,, I patrzeć na nie spo- 

k^das kognie nie mogę,»« Kiedy mi się czasem 

zdarzy zobaczyć jakiegoś króla dzwonkowego 

lub coś w tym rodzaju, t© taki mnie wstręt 

napada, że po prostu pluję.,,Wir

■■hii MJniwiinóio.11 ...Jit-ho! :/-gnit Trr^Tm^m.11:1^

ŁUKA ŁUKICZ (ulu o te obIłi)..

A mnie, łotr, ©grał wczoraj na sto rubli!

HORODNICZY Lepiej ten czas zużytkować dla dobra ojczyz­

ny.

CHLESTAKOW No nie, nie powiem, bo przecież,., wszystko

zależy od punktu, widzenia
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Jeżeli na przykład ktoś pasuje mając cztery 

atu na ręku, to wtedy faktycznie*.* Ale na

es^enKBa?«»R<**«®

SCENA SZÓSTA

HOROWICZY Ośmielę się przedstawić rodzinę: żona i 

córka*

GHLESTAKOW

Jakże jestem szczęśliwy, o pani, że mam 

niejako przyjemność poznać panią*«»

ANNA Nam jest stokroć przyjemniej, że widzimy tak

*
znakomitą osobę*.*

CHLESTAKOW

Ależ nie, pani! Wprost przeciwnie? cała 

przyjemność po mojej stroniek**

ANNA Ach»®. „JsiŁe.-można! Pan. bardzo łaskaw i mówi 

tak dla komplementu*** Proszę, pan zechce 

usiąść***

CHLESTAKOW Stać obok pani już t© jest szczęściem*** 

Zresztą jeżeli pani pragnie koniecznie, te
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siądę.,• Jakże jestem szczęśliwy, że wresz­

cie siedzę koło pani!

Ach, panie, doprawdy, nie śmiem wziąć tego 

do siebie. Sądzę, że po życiu w stolicy 

wojaż wydał się panu bardzo nieprzyjemny?

CHLESTAKDW Ogromnie nieprzyjemny! Przyzwyczajony,

comprenezToas, do przepychu wielkiego świa­

ta - i nagle znaleźć się. w podróży? brudne 

karczmy, mrok ciemnoty.Gdyby mnie szczę­

śliwy traf tak hojnie nie wynagrodził za to 

wszystko.1, *
AHnyri,“iH4sd5wyHrtfeę,,^’"®sśte(wtewfc^J *

ANNA Tak, to rzeczywiście msiał© panu dokuczyć.

CHLESTAKDW Ale w tej chwili, o pani, jest mi bardzo

przyjemnie.».

ANNA , To dla mnie wielki zaszczytni

Nie zasługuję na to...

CHLESTAKDW Dlaczego?*'.’♦ Zasługuję pani całkowicie’. **

ANNA Mieszkam na wsi prawie..',

CHLESTAKDW Tak, wieś.-.. Ale i wieś, zresztą, ma swoje
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wzgórza... strumyki..• Naturalnie nie ma 

porównania z Petersburgiem. Ach? Petersburg! 

Co za życie! Może pani sądzi? że ja tylko 

przepisuję?... 0, nie! Szef wydziału jest ze 

mną na przyjacielskiej stopie. Czasem uderzy 

ranie w ramię: "Przyjdź bracie, na obiad!" 

Zazwyczaj wpadam do departamentu tylko na 

dwie minuty, żeby powiedzieć: T© tak, a tamto 

tak... A potem specjalny urzędnik, taki szczur 

kancelaryjny, piórem tylko trr..‘. trr... i 

pisze, pisze... itfwiiBfgm 

iH|ywyłirowi*w.TOl|. - ulu. wy .'f;

A stróż « to na schody do ranie wybiega ze 

szczotką: "Pozwoli pan, że mu buty oczyszczę!" 

Dlaczego panowie stoją?

Proszę siadać*.

H0R0DNIG2I Ranga taka, że jeszcze postać można.,./ 

ARTMIEJ /
H1AP0WIC2 Nie szkodzi.«• postólmy... / wszyscy

/ razem

SJKA £UKICZ Proszę łaskawie bez subiekeji... /

CHLESTAKOW Bez rang? proszę# niech panowie siądą...

Nie lubię ceremonii... Przeciwnie -* staram 

się zawsze prześliznąć niepostrzeżenie.^. 

Ale trudno się ukryć, bardzo trudno!...
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Gdziekolwiek się pokażę, zaraz słyszę: ”0» 

Iwan Aleksandrowicz idzie"* A kiedyś wzięto 

mnie nawet za wodza naczelnego: żołnierze 

wybiegli z kordegardy i sprezentowali broń®,® 

Znajomy oficer powiedział mi potem: "No 

wiesz, bracie, byliśmy pewni, że to naczelny 

wódzI”

ANNA To zadziwiające!

CHLESTAKOW Wszędzie jestem znany® Znam dobrze kilka 

przystojnych aktorek®®, Ja sam przecież 

także różne wodewile®.® Z literatami często 

się widuję®,® Z,Puszkinem za pan brat!

Często .przy spotkaniu, mówię mu.: "Puszkin, 

bracie, no jak tam?" ”A no tak, bracie * od­

powiada - jakoś tego w ogóle"® Wielki orygi­

nał!®

ANNA

umieszcza?

GHLESTAKDW Tak, i w gazetach umieszczam* Jestem-poza tym 

autorem wielu dzieł: "Wesele' Figara",

tam®Bo dziś piszę raczej od niechcenia, 

' przypadkowo®.* Dyrektor teatru powiedział mi

na przykład: "Proszę cię, bracie, napisz
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coś.**” Myślę sobie? ©wszem, bracie, czemu 

nie? I z miejsca, nieomal przez jeden wie­

czór, wszystko napisałem, W^^HM«u4wywt®d^c 

powszechne zdumienie* Posiadam niezwykłą 

lekkość i lotność myśli*** Wszystko, yfo się 

ukazało pod nazwiskiem barona Brajpeusa, 

dalej, 1?Eregata Nadzieja” 

kiewski” - wszystko t© są

i "Teleferai Mos«

moje /twory’

ANNA

CHLESTAKDW

ANNA

CHLESTAKOW

ANNA

MARIA

ANNA

Więc to pan był Brambeus?

Naturalnie *' Ja im wszysjk poprawiam ar ty

kuły* /
Smirdin płaci mi zaX© czterdzieści tysięcy*

Więc i *’Jurij MOosławski” 

pańskim utworeśF

Tak, moim uworem*

Zaraz si

UtwoEfc**

domyśliłam**;

tam napisane, że

Wiedziałam# wiedziałam, że

jest zapewne

to pana Zagoskina

i tu będziesz się
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CHLESTAKDW

ANNA

CHLESTAKDW

ANNA

CHLESTAKOW

Ale istnieje inny "Jurij Miłosła^jJ^, a 

ten jest mój!

Nie wó^jże czytałam właśnie pańskiego, 

.JWlwP-im. .Ik ?

Przyznam się* że właściwie literatura wypeł­

nia mi życie*** Prowadzę pierwszy dom w 

Petersburgu* Każdy wie: dom Iwana Aleksandro­

wicza! Will ŁU»U WPanowie je­

żeli kto będzie w Petersburgu* bardzo proszę 

d© mnie* da i bal© wydaję!

Wyobrażam sobie* jak wspaniały wsi być 

taki bal’

0, szkoda słów, łaskawa pani^Na stole na 

przykład arbuz za siedeirfswteM^t- rubli?

Zupa przyjechała w rondlu ©krętem wprost z., 

Paryża! Podnosi się pokrywę od wazy - para* 

że podobnej nie ma w całej naturze*.Ja co 

dzień bywam na balach* Mamy tam swoją stałą 

partię wistas minister spraw zagranicznych, , 

poseł ihancuski, angielski, niemiecki i ja.** 

i tak się człowiek zmęczy grając, że po 

prostu coś strasznego!*.* Jak wbiegnę do 

siebie na Amrwmiw■ piętro, krzylmę tylko-
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kucharce $ "Mawrussa, powieś płaszcz?” 

Cóż Ja gadam?? Napomniałem, że mieszkam na 

pierwszym piętrze? Same schody ile warte? 

Ciekawy widok przedstawia poczekalnia moich 

apartamentów rano., gdy Jeszcze śpię: pełno 

. hrabiów i książąt, tłoczą się i brzęczą Jak 

trzmiele, tylko słychać? ż,„ ż... ż,„ 

Czasem i minister, e®

। fe^iMwiiO^iMiiniiip nr ~ tna nh» powriifry-ji

Kiedyś zarządzałem nawet departa­
mentem ITT I dziwna rzecz? dyrektor wyjechał, 

a dokąd - nie wiadomo,•« H© i oczywiście 

zaczęły się. rozważenia? ©o, Jak, kto ma go. 

zastąpić?$JT Wielu generałów miał© chrapkę, 

ten i ów zaczynał, ale na ni

.illili..11ni iip""1U.1W LUUimiagW^gg^śedy . - 

WfepfWgtytJló-----. ■■
Widzą potem, że nic nie poradzą -» i d o raniej, 

I w tej samej chwili p© wszystkich ulicach 

kurierzy, kurierzy, kurierzy! Czy panowie 

potrafią sobie uprzytoimić? trzydzieści pięć 

tysięcy samych kurierów? Ładna sytuacja, co?,,; 

Proszą? ”Panie Chlestakow, niech pan rządzi 

departementem?” Przyznam się,., że byłem zasko­

czony, wyszedłem w szlafroku,,. Obciąłem 

odmówić, ale myślę sobie? UaJjaśniejszy Pen 

się dowie ,    fmj u i wX<*C8CTwy<3^ J
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"Owszem, proszę panów, przyj­

muję stanowisko, przyjmuję - powiadam « niech 

Już będzie - powiadam -. przyjmuję, ale żeby 

mi ani-ani? Już ja wam pókażę! Już ja wasw»” 

I w samej rzeszy, kiedy przechodzę przez 

departament — po prostu trzęsienie ziemi? 

Wszystko drży i dygoce jak liść,
(Horodniczy i urz Jmicy trzęsą się ze

• strachu, .Chlesjmkow rozpala się)®

0! Ja żartować nie lubięJ Dałem im wszystkim 

szkołę? Kawet rada ministrów drży przede

mną! B© niby co? Taki jestem! Ja z niklem 

się-nie liczę! Wszystkim mówię t ”Ja siebie 

znam! Ja sam!” Ja jestem wszędzie, wszędzie! 

Co dzień jeżdżę do cesarskiego, pałacu® 

Jutro będę mianowany feldmarsz,,, 
ffosHznąal leklJl na—

y.i pwtlgj^ur^ednifiy JreitewMsm jiir go

HORODNICZY ^wilii.L.i.iiiiim h -Mrrrfjnim iiiiii.Ł miii ml....... lr*<

A, wa*wa~wa,94

CHLESTAKOW j UU Ji LHB| Ul y mh'^ŁUEW)''

Że co?

HORODNICZY A wa-wa-wa,,®
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CHLESTAKDW 1 .u ui- j11 a

Nic nie rozumiem*•« Wszystko bzdura!

HORODNICZY Wa-wa-wasza ekscelencja... może raczy odpocząć?...

Jest pokój i wszystko*««

CHLESTAKOW ^^moi^^.odpocząć!..., Owszem, mogę odpocząć... 

Śniadanie* panowie, było świetne.Jestem 

zadowolony, bardzo zadowolony...

Łabardan ? Łabardan!

poko^w.ii an Miśm

e*9;<sMt«sę««!t»«ęje»«aneee«»

SCENA SIÓDMA

4tf1i rnnmiifmóoin Ilu wuitn ąwk

BOBCZYlfSKE To jest człowiek, panie Piotrusiu! To znaczy 

człowiek! Wkl J u, ule- b.

ledwo ze strachu nie 
I 

umarłem. Jak. pan myśli panie Piotrusiu, co to 

będzie, jeżeli rangę rozważyć?

DOBCZYlfSKI Myślę, że prawie generał.

BOBCZlisKI irtwigmuwMiiiinif pn iHflu।mu ifliriTtut1 ~~.D--ribj. rniiri, .

A jeżeli generał, to chyba sam generalissimus! 

Słyszał pan, jak radę ministrów zjechał?...
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Chodźmy, ©powiemy Lapkinowi 1 Korobkinowi* 

Do widzenia, pani Anno!

DOBCZYlJSKI Do widzenia, kumciu?

ARTMIEJ FILIPOWICZ
Aż strach?,** i sam człowiek nie wie, dla*" 

czego*** A. my nawet nie w mundurach

PililiI miitiF. TiTF^giifli AMOWrfr

^tuCicz

ANNA

MARIA

ANNA

{Wyche&zął jjutiyMmii1 mówwe 

ł|Du Ilill^LHlU

SCENA ÓSMA

Joiui i MaiwLa

Ach, jaki miły?

Ach, uroczy?

Jakie wykwintne maniery? Jakie wzięcie i 

wszystko w ogóle? Zaraz widać, że stołeczna 

sztuka? Przepadam za taką młodzieżą*** 

Jestem po prostu oczarowana**1® A jak mu się 

spodobałam?*,® Przez cały czas rzucał na 

mnie spojrzenia***

MARIA Ależ, mamńciu, on na mnie patrzał?
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ANNA

MARIA

ANNA

MARIA

ANNA

HORODNICZY

ANNA

HORODNIGZY

Broszę cię* daj mi se swymi fantazja­

mi*. • Są zupełnie mfe na miejscu?

Serio* mamuńciu/z

Znów to samojf Byle nie stracić okazji do 

kłótni? Zamulam, i koniec* Gdzieżby on

1 LWWłu>1*■ I » jakiej racji 

miałby patrzeć?
V \

Patrzał, mamuńciu, ciągle patrzał? I kiedy 

o literaturze mówił, to na mnie spojrzał, 

i kiedy opowiadał, jak gra w wista z dyplo­

matami, to też spojrzał***

No, może raz doprawdy spojrzał, ale tylko 

tak, aby zbyć! wGo tam - pomyślał sobie - 

spojrzę i na nią?*'

SCENA DZIEWIĄTĄ

BŁU11W1 i"!TOl UiUli

Cssff.,,

Teraz źałuję,—że—ga^Lak Ululułum*.* Jo,
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pomyśleć, jeżeli choć/połowa tego, co mówił, 

jest prawdą?®*® 'M I jakżeby nie

miało być prawdą?®/* Gdy sobie człowiek 

podpije, wszystkc/wygada: co na sercu, te na 

języku! pizylgaife'' **

jwbe ..gmaac"1^.^

I\
j^T:x-4i* ••Trt> więcej człowiek o tym- .- -■...... . '

myśli®o® diabli wiedzą,,c© się w głowie 

dziać zaczyna, jakbyś stał na jakiejś dzwon-* 

nicy albo jakby cię mieli powiesić!

ANNA Ja, przeciwnie, nie czułam żadnego lęku*.**

Widziałam w nim po pros,tu wykształconego, 

światowego człowieka z wyższym tonem, a jego 

rangi i tytuły nie mnie nie obchodzą*•«

HORODNICZY M....... 1 ‘ jr:~“ O^ir":

samo to słów© wystarczy*»♦ D1K was to wszyst­

ko nic, cimcirymci! Nagle, jp. z tego, ni 

z.owego wypsną słówko - Ijc©? Nic wam nie 

będzie, najwyżej trochę Jskórę wygarbują, a

go, 
serce, tak swobodnie, /jak byle Dobrzyńskiego!

ANNA Bardzo cię proszę, /Tech cię o to głowa nie

boli*** My coś tąk£ego i wiemy, że***

(spoglądaJp córkę)
^teteOAita^ J £>a»v«ic fem*
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HORODK^GZY

DIERŻYMORDA

HORODNICZY

OSIP

SCENA JEDENASTA /

Ci sami* Dierżymorda i Swispmow#

Css! Niedźwiedzie niradarzcme? Jak to bucis- 

kami stuka! Walą# ykby kto czterdzieści pudów 

z wqzvi zrzucał! Gdzie/was diabli niosą?

Według rozkazu#/byłem# »»

Ci-i-iehe! (/akrywa mu usta ręką) Nie skrzecz 

jak wrona! /przedrzeźnia go) "Według rozkazu*#•” 

Ryczy jak/ beczki? (do Osipa) No, idź już, 

prsyjaciejm, przygotuj tam. dla pana# co trzeba# 

Możesz w/taa wszystkiego żądać#

CapaWps&U
wńi»wyt-$tać na ganku i ani kroku? I nikogo z 

obcych do domu nie wpuszczać, .zwłaszcza kupców! 

Jeżeli choć.jednego wpuścicie, no!?? Jak tylko 

zobaczycie, że ktoś z podaniem idzie albo, na­

wet bez podania, a podobny do takiego, co by 

na mie mógł skargę złożyć, to zaraz go za kark 

bez ceremonii i tak.go! tak. go? 

Zrozumiano?**# Csss»*« cosśjs.

Koniec aktu trzeciego#
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AKT CZWARTY

Ten sam pokój.

SCENA PIERWSZA

Annnos Fiodcrowicz, Artlemij FilWowiez, Naczelnik poczty, 

Łuka Łukicz, Dobrzyński, Bobp^yński.

(Wchodzą ostrożnie,...nieomal na palcach: Ammos Fiedorowicz, 
■

Artiemij Filipowicz, Naczelnik^poczty, Łuka laktoz. Dobrzyński 

i Bobczyński, wszyscy w galowych mundurach* Cała scena mówiona 

półgłosem),

AMMOS FIODOROWICZ 4MWSl'&ffW'13 y^'81""W

Na miłość Boga, panowjre, w półkole i trochę 

więcej symetrii,*, ^rudno, do cesarza jeździ 
i radę ministrów pZtrafi zjechać,*. Ustawić 

się.^e Po wojskowmu, panowie, koniecznie 
1!po wojskowemu! Zan, panie Piotrze, z tej***

A pan, panie Ktotrze, tu*®*
(DebczyńskiZ Bobczyński biegną na paluszkach)

ARTIEMIJ FILIPOWICZ^Cażam, panie sędzio, że trzeba ©oś przed*- 

sięwziąć*.,

AMMOS FIODOROWICŻ Mianowicie?

ARTIEMIJ FILIPOWICZ Wiadomo ©o,**
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AMMOS EEODOHOW1CZ W łapę?

ARTIEMIJ FILIPOWICZ No tak, choćby i w łapę*

AMMOS FIODOROWICZ Niebezpieczna rzecz, dc licha!**. Może 

się nam dostać! Zawsze państwowa figura***

. Może by w formie ofiary od szlachty na 

jakiś pomnik?

NACZELNIK POCZTY Albo że nadszedł przekaz pocztowy i nie 

, wiadomo dla kogo***

ARTIEMIJ FILIPOWICZ Żeby pana gdzieś dalej nie przekazał! 

Panowie! W praworządnym państwie załatwia 

się te sprawy inaczej*

ffliaueii [qh»wmw4 Będziemy się- meldowali pojedyn-* 

czo i w. cztery oczy*** tego*** wszystke, 

©o należy, żeby nawet uszy nie słyszały* 

Tak się robi w praworządnym państwie.** 

Panie sędzio, niech pan idzie na pierwszego*

AMMOS FIODOROWICZ To pan raczej powinien zacząć* Wysoki gość 

u pana spożywał wczoraj dary boże***

ARTIEMIJ FILIPOWICZ Więc może Łuka "Łukicz, jake wychowawca 

młodzieży***-

I



•* 87 **

ŁUKA ŁUKECZ Nie mogę, nie mogę, panowie? Tak mnie już 

wychowano, że gdy ze mną mówi człowiek 

wyższy rangą choćby o jeden stopień, tracę 

przytomność, a język więźnie mi jak w smc- 

le..* Zwolnijcie mnie® panowie**'* nie 

mogę ?

ARTIEMIJ FILIPOWICZ Nie ma rady, panie sędzio, pan mai iść.  

na pierwszy ogień? Pan •» co słowo powie, 

to jakby Cyceron z języka zeskoczył*

AMMOS FIODOROWICZ Co tam pan z Cyceronem? Też wymyślili? 

Że tam czasami w krasomówczym porywie 

powiem coś o chartach czy ogarach*♦*

WSZYSCY Nie, nie? Pan nie tylko o psach, pan tak 

samo o wieży Babel*** Panie sędzio,' niech 

pan ratuje*** My do pana jak d© ojca*** 

Panie sędzio**«

AMMOS FIODOROWICZ Dajcież mi, panowie, spokój!
(Słychać kroki Zpokasływanie Chlestakowa* 

Wszyscy uciekają do drzwi, każdy chce wyjść 

pierwszy, tłpczą się, popychają, słychać 

ściszone cyRrzyki)*

BOBCZYltSKI Oj, panie Piotrusiu, pan'mi na odcisk 

nastąpił!
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ARTIEl.lIJ FILIPOWICZ Panowie, zaduAUJftfTffiie!

GŁOSY: ”Aj! aj! - wreszcie wsz/scy wyszli, pokój opustoszałe

e* «m *** «s» fr» afree^fis en>

SCENA DRu/a

CHLESTAKOW tefflj wil^l ju^pyiiyr; e, -
ify* *h p#*^**** *1^**

Skąd się wzięło tyle piernatów i pierzyn? 

Ażem się spocił® imŁLntś,i mwam$ iiiririimai^ś

nę^Otiiif jyiBy ■ W'8w!^ooaiM»'   ii- felus wite ■''oiiąg,^ ‘

Jak widzę, można tu spędzić 

czas bardzo przyjemnie® Lubię taką gościn­

ność - przyznam się,, źe wolę, gdy płynie 

ona z dobrego.serca, nie z wyrachowania® / 

A córeczka horodniczego wcale-wcale i

AMMOS FIODOROWICZ

mamusia jeszcze warta grzechu®*• Owszem 

labie takie życie.
es e»<?»e r-e. t» es» 6»»

SCENA KRECIA

Ghlestdfcw i Ammos Eiodorowiczi

•fwchdd^, staje i .mówi do. siebie)® . .

Boże,/Boże, spray/, żeby debrze poszło® '

Aż rat, się kblana uginają*®®

(s/tywn« wyciągnięty, przytrzymując ręką 

s/padę, mówi głośno)
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CHLESTAKOW

Mam zaszczyt przedstawić sięs sędzia sądu 

p©wiat©wego9 asesor kolegialny Lapkin* 

Tiapkin#

Eroszę, niech pan siada#V#*Więc pan jest 

tutaj sędzią.

AMMOS FIODOROWIGZ W roku 1816 wybrany zostałem przez szlachtę 

na trzy lata i piastuję urząd dotychczas'#

CHLESTAKOW To pewno rentowne stanowisk© •* sędzia?

AMMOS PIODOROWICZ Po upływie trzech kadencji przedstawimy' 

zostałem na wniosek władz do orderu 

Włodzimierza czwartej klasy#«« HtTWW1)

CHLESTAKOW

AMMOS PIODOROWICZ

CHLESTAKOW

/
... i ■

Co pan trzyma w ręku?
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AMMOS FIODOROWICZ faiiwi...... .

1J XC « • *

GHLESTAKOW Jak to nic? Upuścił pan pieniądze®••

AMMOS FIODOROWICZ

Byna^mniei !. DulM rójjE

u l ii uąaUuui" "WŁiumiu ' bb^ t ahftłn Imm w>trlrnn

CH1ESTAK0W ŚipaihKUJWJtf)

Tak 3est, pieniądze.®*

AMMOS F10D0R0WICZ fam rCTWT>4*^
No, /szystk© skończone! Przepadłeia, przepa-

CHL-ESTAKOW Wie pan co?.«. Niech mi pan pożyczy.

AWOS FIODOROWICZ (uiiHupłtfflui

Ależ ©wszem, naturalnie, z wielką przyjem* 

nośdą.ee fam rhmnjtoil No, śmiał©! Ratu^,

Prrnfirn!“■

CHLESTAKOW Bo, widzi pan, wszystko w drodze wydałem na

na to, na owo..® Zaraz pana ze wsi odeśl^®.®

AMMOS H0D0R0WICZ Ależ tak, tak®.® uważam za wielki zaszczyt®®*

no%25c5%259bd%25c4%2585.ee
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Oczywiście, według słabyhh możliwości posta­

ram się gorliwością*»• w stosunku do władzy®•*

InnuHODŚ?- ”•*- śmiem dłużej niepokoić swoją 

obecnością«*• Czy nie będzie jakich rozka­

zów?

GHLESTAKOW Rozkazów?

AMMOS FIODOROWICZ Tak jest®,,® rozporządzeń dla sądu powiato­

wego?

GHLESTAKOW Nie®** I© co? Nie mam teraz nic do tutejsze­

go sądu*** Dziętaiję uprzejmie***

AMMOS ĘIODOROWICZ

GHLESTAKOW

Sędzia*** bardzo porządny człowiek!

SCENA CZWARTA

NACZELNIK EOCZTY

Mam zaszczyt przedstawić się: naczelnik 

poczty, radca dworu Szpiekin*
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CHLESTAKOW A, proszę? proszę? Bardzo lubię przyjemne 

towarzystwo*.« Niech pan siada**. Pan tu 

stale mieszka?

NACZELNIK POCZTY Według rozkazu?

CHLESTAKOW Miasteczko? owszem? podoba mi sięi*. Oczy* 

wiście niezbyt duże? ale cóż? to przecież 

nie stolica*** Czy nie mam racjji, że to nie 

stelica?

NACZELNIK POCZTY Absolutna racja!

CHLESTAKOW Przecież tylko w stolicy jest bon ton i nie 

ma prowincjonalnych gęsi*.* lak pan sądzi? 

Czy nie?

NACZELNIK POCZTY

' ..

CHLESTAKOW A jednak niech pan będzie szczery, nawet w 

małym miast©czku można być szczęśliwym*.*

NACZELNIK POCZTY Według rozkazu!

CHLESTAKOW Bo czego właściwie potrzeba? Żeby człowieka 

szanowano, żeby się cieszył szczerą miłością.< 

Czy nie?
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NACZELNIK POCZTY- Najzupełniej sprawiedliwie,• •

CHLESTAKOW Rad. jestem, że pan podziela meje zapatrywa­

nia, •• Powiedzą oczywiście, że jestem dziwak, 

ale trudno - taki już mam charakter,,.

Było nie było, poproszę tego naczelnika 

poczty 0 pożyczkę, Dziwią przygodę

miałem w podróży? wyszły mi wszystkie pienią­

dze* •• Czy mógłby pan pożyczyć mi trzysta 

rubli?

NACZELNIK POCZTY Naturalnie! będę sobie poczytywał za najwięk­

sze szczęście! Proszę.,,® Z całej duszy gotów 

jestem,»•

CHLESTAKOW Bardzo dziękuję, Przyznam się panu, że nie 

znoszę sytuacji, gdy w podróży muszę sobie 

czegoś odmówię,,, Bo z jakiej racji? Czy nie?

NACZELNIK POCZTY Tak jest! Według'rozkazu!

Nie śmiem dłużej niepokoić swoją obecnością. 

Czy nie będzie jakich zarządzeń w sprawach 

pocztowych?

CHLESTAKDW Nie, nic!
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CHLESTAKOW

Mam wrażenie, że i naczelnik poczty to 

bardzo porządny człowiek* W każdym razie 

usłużny*** Lubię takich!

ŁUKA ŁUKICZ

CHLESTAKOW

ŁUKA ŁUKICZ

CHLESTAKOW

SCENA PIATA

Chlestakow i łujfe łukicz*

(Wchodzi Łuka/Łukicz, którego formalnie -

i 'i i11,w. [gIhiiW s 

”Czego się boisz?”

Mam zaszczyt przedstawić sięs inspektor 

szkół, radca tytularny Chłopow*

A, proszę, proszę! Niech pan siada* Może 

cygarko?

(p»o owaiumj । ilu '

Masz.tobie! leg© nie przewidziałem* Brać 

czy nie brać?

Proszę, niech pan weźmie, bardzo porządne 

cygaro*,** Oczywiście, nie takie jak w l^eter- 

sburgu**, Tam, prószę ja pana kochanego, 

paliłem cygara po dwadzieścia pięć rubli 

setka! Po wypaleniu człowiek formalnie włas« 

ne/ręce całuje*** Proszę*** ogień**.



- 95 •»

F? WIS. je mu ^wiecę )

ŁUKA ŁUKICZ

CHLESTAKOW Ależ nie z tego końca?

ŁUKA ŁUKICZ (z przerażenia umścił cygaro na. podłogę® 

plunął, machnąyręką,

-
do siebjp

Do diabła wszystko? Zgubiła mnie ta przeklę-
* ta nieścisłość?

CHLESTAKDW Nie jest pan, jak widzę, amatorem cygar«%*

A przyznam się panu, że t© mogą słaba strona? 

No i płeć piękna także nie mogę obojętnie 

patrzeć? A pan ©©?*«• Jakie pan woli?

Brunetki czy blondynki?

ŁUKA ŁUKICZ

CHLESTAKDW ‘ Niech pen powie szczerzes brunetki czy blon­

dynki?

ŁUKA ŁUKICZ Nie śmiem wiedzieć.

CHLESTAKDW No, no, niech się pan nie wykręca! Mszę się 

koniecznie dowiedzieć, jaki pan ma gust?
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ŁUKA ŁUKICZ Mam zaszczyt zameldować4ualiaSTraK10*) 

Sam nie wiem, co gadam?

Aha! Aha! Kie chce pan powiedzieć! Pewno 

jakaś czarnulka zraniła już serduszko, co?,,, 

Niech pan powie szczerze; zraniła?

CHLESTAKDW

II

ŁUKA ŁUKICZ

CHLESTAKDW Aha, zarumienił się pan! Widzi pan! Dlaczego
ł. pan nie powie?

ŁUKA ŁUKICZ Ze strachu, wasza ekscel,e, panie .ministr• ••

CHLESTAKOW Ze strachu?,«, Be rzeczwiście, mówią, że w

oczach moich Jest ©oś takiego, co łudzi lęk,«e 

Bądź ©o bądź, wiem na pewno, że żadna kobieta 

nie może wytrzymać mego spojrzenia,,. Czy tak?

ŁUKA ŁUKICZ Tak jest 5

CHLESTAKDW Miałem właśnie zadziwiającą przygodę w pod­

róży? zabrakło mi pieniędzy,,, Czy mogę 

pana poprosić © pożyczenie mi trzystu rubli?
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ŁUKA. ŁUKICZ
Ładnie będę wyglądał® jeżeli nie mam! Są!

SU'

CHLESTAKDW Bardzo gestem panu zobowiązany.*.

v f

ŁUKA ŁUKICZ Nie śmiem niepokoić

CHLESTAKOW Do widzenia!

ŁUKA ŁUKICZ (wybiega pj^feie pędem)

Boże! Może woale nie zajrzy do

szkoły!

Dzięki c

SCENA SZÓSTA

ARTIEMIJ FILIPOWICZ Mam zaszczyt przedstawić sięs kurator insty­

tucji dobroczynnych® radca dworu Ziemlanika.

CHLESTAKDW Witam pana, proszę!

ARTIEMIJ FILIPOWICZ Miałem honor towarzyszyć panu i podejmować 

osobiście w zakładzie powierzonym mojej

pieczy*

CHLESTAKDW Pamiętam® pamiętam! Dał pan znakomite śnia-

&



danie!

ARTIEMIJ FILIPOWICZ

CHLESTAKOW

ARTIEMIJ FILIPOWICZ

i

\

Wszystko dla dobra ojczyzny!

Przyznam się panu, że dobra kuchnia ~ to 

moja słaba strona. Proszę pana, ozy mi się 

zdaje?... ale pan był wczoraj trochę niższy, 

prawda?

Bardzo możliwe,®.

Mogę powiedzieć, że przed niczym się nie 

cofam i gorliwie pełnię służbę,

■a»ę n uimoołrw wwi ■iK^glooomli A naczelnik

poczty nic nie robi, wszystko zaniedbane, 

listy i przesyłki leżą.miesiącami na poczcie, 

pan raczy sam zbadać... A sędzia, który tu był 

przede mną, umie tylko polować na zające, w 

sądzie trzyma psy, a sam prowadzi się, jeżeli 

mam prawdę powiedzieć - naturalnie tylko dla 

dobra ojczyzny to robię, choć mój przyjaciel 

i krewniak - prowadzi się skandalicznie... 

Jest ta pewien obywatel, Lubczyński, którego 

pan raczył poznać, więc jak tylko Dobczyński 

wychodzi z domu, pan sędzia już tam jest 1 

gotów jestem przysiąc... Niech pan łaskawie 

przyjrzy się dzieciom, ani jedno niepodobne 

do Lubczyńskiego, natomiast wszystkie, nawet 

maleńka dziewczynka, wykąpany sędzia!,,.
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CHLESTAKDW

ARTIEMIJ FILIPOWICZ

CHLESTAKDW

ARTIEMIJ FILIPOWICZ

CHLESTAKDW

ARTIEMIJ FILIPOWICZ

CHLESTAKDW

ARTIEMIJ FILIPOWICZ

CHLESTAKDW

Co pan powie?*•• Nigdy bym nie przypuszczał!

A inspektor szkół! Nie rozumiem, jak władza 

mogła powierzyć mu takie stanowisko! Gorzej 

niż jakobin!

I wpaja w młodzież takie wywrotowe zasady, że 

wyrazić nie podobna! Czy nie rozkaże pan, 

że wyłożę to wszystko na piśmie?

Proszę., można na piśmie.*. Będzie mi bardzo 

miło**. Lubię, wie pan, gdy mi się czasem 

nudzi, poczytać- sobie coś zabawnego*»• 

Przepraszam, jak godność pańska? Bo ciągle 

zapominam** *

Ziemlanika*

Ach, tak, Ziemlanika! No i co? Ma pan dzieci?

A jakże! Pięcioro. Dwoje dorosłych.

Dorosłe dzieci, co pan powie? No i jakże one*, 

tego?

Czy pan raczy pytać, jak się nazywają?

0, właśnie!
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ARTIEMIJ FILIPOWICZ

\ .... .... .. j

Mikołaj# Iwan# Elżbieta# Maria i Perepetuła.

CHLESTAKOW
1 " ■ ■ 1

A, to dotrze!

ARTIEMIJ FILIPOWICZ Nie śmiem dłużej niepokoić i zabierać czas#

przeznaczony na święte obowiązki...

OWsmiAu MiiiC > nihiim. wyfflwK

1.

r> CHLESTAKOW

Nie szkodzi... Bardzo to wszystko zabawę# 

co pan mówił... Będę rad# jeżeli jeszcze kie- 

dyś... Przepadam za tym... $iijjubult 1 ^Hwwbewe* 

nolufr Pst! Panie! Jak panu?!...

Ciągle zapominam!

ARTIEMIJ FILIPOWICZ . Ziemlanika.

OTł «W «9» tS!S MM «® 00 <9BB aw «ttt

CHLESTAKOW Panie Ziemlanika! Chodzi o to# że w podróży 

przytrafiła mi się dziwna przygoda -» zabrakło 

mi pieniędzy..# Czy mógłbym prosić o poży­

czenie mi czterysta rubli? Ma pan?

ARTEMIJ FILIPOWICZ Mam.

CHLESTAKOW Niech pan powie# jak to świetnie się składa! 

Najuprzejmiej dziękuję!
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SCENA SIÓDMA

BOBCZYlJSKI ( -, . i-- ft-4,
«a» <

Mam zaszczyt przedstawić się.: obywatel tutejsze- 

go miasta •* Piotr, syn Iwana, Bobozyński, 
/ . 1 .

DOBCZYiJSKI Obywatel Piotr, syn Iwana, Dobczyński,

CHŁESTAKDW A tak, widziałem już pana*,, Pan, zda je się,

upadł wtedy? I jakże pański nos?

BOBCZYNSKI Chwała Boga, dziękuję za pamięć*,* zupełnie, przy- 

sechł.

CHLESTAKOW To dobrze, że przyse^hł, Cieszę się,,, '(iiugte?

Pieniądze panowie macie?

DOBCZIlfSKI .Pieniądze? Jak to pieniądze?

CHLESTAKOW Pożyczyć,,, tysiąc rubli,,,

BOBGZYifSKI1 Takiej .sumy, przysięgam, nie posiadam,,, Może 

pan ma, panie Piotrusiu?

DOBCZYŃSKI Przy sobie nie mam, bo moje pieniądze, ośmielę 

się poinformować, złożone są w kasie oszczędnoś­

ciowej.
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CHLESTAKOW Ko, jeżeli tysiąca nie ma, to sto*

BOBCrfSKI

-■ -
Nie ma pan, panie Piotrusiu, stu rubli? Mam 

wszystkiego czterdzieści*

DOBCZY^SKI '

Ja mam dwadzieścia pięć wszystkiego*

BOBCZYlfSKI Niech pan lepiej poszuka, panie Piotrusiu* W

prawej kieszeni, przecież ..wiem, ma pan dziurę, 

- więc pewno tam coś wpadło*

dobczyJski Nie, nie wpadło.

CHLESTAKOW Zresztą drobnostka! Przecież ja tylko.. tak* ** 

niech będzie sześćdziesiąt pięć rubli*** 

wszystko "jedno***

»

DOBCZY^SKE Ośmielam się prosić czcigodnego, pana względem 

pewnej delikatnej okoliczności* *!»
V

CHLESTAKOW 0 co chodzi!? Z ' •

DOBĆZY^SKI Sprawa bardzo .delikatnej natury: starszego syna 

swego wydałem, że tak powiem, na świat jeszcze 

przed ślubem***
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CHLESTAKOW Tak?!

DOBCZY^SKL Właściwie mówiąc, tak się tylko mówi, bo wyda­

łem go na świat zupełnie tak samo jakby po 

ślubie i potem prawomocnymi małżeństwem wszystko 

przypieczętowałem. Więc, jeżeli łaska, obcią­

łem prosić, żeby chłopak mógł teraz być moim 
l

prawym synem i nazywać się tak jak ja - 

Dobcźyński.

CHLESTAKOW Dobrze, niech się nazywa. T© można.

DOBCZYifSKI Nie śmiałbym czcigodnego pana fatygować, ale 

żal chłopca z powodu zdolności.,• dużo sobie 

po nim obiecuję: wierszyki rozmaite z pamięci 

mówi, a jak gdzie nożyk znajdzie, zaraz maleń­

ki wózek wystruga, że satysfakcja.,. taki zdol­

ny, Piotr Iwanowicz też powie,..

BOBCZY^SKI Tak, wielkie zdolności posiada.

CHLESTAKOW Dobrze, dobrze, postaram się, załatwię, gdzie 

trzeba,«* mam nadzieję, że da się zrobić...

coś może?

BOBCZldSKI Jakżeż... mam... bardzo najniższą prośbę,,,
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CHLESTAKDW Mianowicie?

BÓBCZTlSsKI Proszę jak najpokorniej: jak pan pojedzie do 

Petersburga, niech, pan raczy powiedzieć tam 

różnym możnowładcom, senatorom, admirałom, że 

właśnie, wasza ekscelencjo albo jaśnie oświe­

cany książę, w tym a tym miasteczka mieszka 

Piotr Iwanowicz Bobczyński. Tak niech pan 

łaskawie powie: Mieszka Piotr Iwanowicz 

Bobczyński.

CHLES^KDW Owszem, powiem*..

BOBCZY^SKE Może się trafi okazja, że i Najjaśniejszy Pan.* 

więc proszę pokornie także Najświętszego Pana 

zawiadomić, że właśnie, Najjaśniejszy Panie, 

w tym a tym miasteczku mieszka Piotr Iwano- 

wicz Bobczyński.

CHLESTAKDW Owszem, zawiadomię.

DOBCZYjfSKL Przepraszam, żeśmy tak czcigodnego pana sfaty­

gowali swoją obecnością.

BOBCZYJ^SKI Przepraszam, żeśmy tak czcigodnego pana sfaty­

gowali swoją obecnościąc
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CHLESTAKOW
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Nie szkodzi, nie szkodzi,... Bardzo rad jestem.

'Ml TO’"tU W w .W.

«® <«» Mn a* M» a» ®»«b ew» *«, k»

SCENA ÓSMA

CHLESTAKOW frog*

Dużo tu urzędników! Wydaje mi się, że biorą 

mnie za jakąś państwową figurę, Wsiałem im 

wczora^gypnąć piaskiem w oczy... Co za dur­

nie! *•« Trzeba o tym wszystkim Triapiczkino- 

wi do Petersburga napisać. Niech z tego zrobi 

felietonik i urządzi ich wszystkich jak 

należy... Osip, podaj mi pióro i atrament. 
f . 

' y I
OSIP ^aa«^a&riii jimioiii iliwi)*1

W tej chwili! ,

CHLESTAKOW A jeżeli już Triapiczkin kogo w swe pazurki

dostanie, to winszuję: dla dobra kalamburu 

własnego ojca nie oszczędzi i pieniądze także 

lubi... Zresztą ci urzędnicy to poczciwi lu­

dzie. To dobrze 'o^nich świadczy, że pożyczyli 

mi pieniądze. Trzeba zobaczyć, ile tego jest... 

Od sędziego trzysta, od naczelnika poczty 

trzysta... sześćset.<• siedemset... osiemset... 

Jaki zniszczony banknot!... osiemset.,, 

dziewięćset... 0, przeszło tysiąc! No,
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kapitanie, niech /i pan teraz w drogę wej­

dzie! Zobaczymy/ kto.kogo!

SCENA DZIEYOATA

CHLESTAKDW

OSI?

CHLESTAKDW 

OSI?

GHLESTAKDW

OSI?

fiMiy - .... ........................ im' 1

Widzisz, bałwanie, jak innie podejmują?!

Bogu dzięki! Tylko chciałem panu coś powie- 

dzieć...

A CO?

Jedzmy stąd! Słowo uczciwości, czas najwyższy!

E, pleciesz! Dlaczego?

A tak... Bal ich wszystkich sześć! Zabawił się 

tu pan dwa <^ni, i dosyć! umfe ne?

Niech pan plunie na nich* . 

Nic nie wiadomo: Jakiś inny może przyjechać, 

słowo uczciwości.^. Kaabie mają pierwsza klasa 

ażby się za nami kurzyło!

Nie, chcę tu jeszcze pobyć... Bojedziemy jutroCHLESTAKDW



-» 107 -

OSIP Co tam jutro? Jedzmy, prosaę łaski pana***

Tlawwiimj ńr ttnhmwi 1 penaęntiaiftnlf, nk 

wtopią j JTO!ŁJttu.Jlim i iw * * Bo to przecie, 

prawdę mówiąc, za kogo innego pana wzięli* 

yli. migi jiMoimuć.,...Amwoyf^

Wpóśuiii* Sprawiedliwie mówię? pojechalibyśmy 

jak z bicza ..strzelił! Konie daliby nam naj- . 

ważnie j sz e, j akie są!

CHLESTAKDW

No, dobrze, dobrze* Tylko mi najpierw odnieś 

ten list i weź kartę podróżną* I przypilnuj, 
I 

żeby konie doprawdy były dobre* Poeztylionom 

powiedz, że dostaną po rublu - niech pędzą 

jak feldjegryi niech pieśni śpiewają*** 

4piaiwm)« Wyobrażam sobie, Triapiczkin pęknie 

ze śmiechu!

OSI? List poślę przez tutejszego służącego, a sam .

walizę zapakuję, żeby czasu nie tracić*

CHLESTAKDW 

aouwjLi bjiiLu.śJiTyt? pia^iWś* 
1 '

ÓSIP

Pójdziesz, bracie, z listem na pocztę i powiesz 

naczelnikowi, żeby ^bezpłatnie przyjął i żeby 

mojemu panu przysłał zaraz najlepszą trójkę



•" 108 ~

koni, kurierską... za konie pan także nie 

płaci: urzędowo jedzie. I żeby prędko, bo dna-/ 

czej pan będzie zły. Czekaj, list jeszcze nie 

gotów.,•

CHLESTAKOW

Ciekaw gestem, gdzie on teraz mieszka: na 

Pocztowej czy na Grochowej? I on, bestia, lubi 

często zmieniać mieszkania i nie dopłacać,-.. 

Napiszę na chybił trafił na Pocztową.

(Składa list, piszeJMres. Osip przynosi 
świecę. Chlestako/ przykłada pieczęcie, 

słychać głos Dzjpnżymordy).

• z"

DZIERŻYMORDA

Dokąd, kudłaty? Słyszysz, że nie wolno nikogo 

wpuszczać!

CHLESTAKOW

Masz,odnieś.

GŁOSY KUPCÓW

DZIERŻ YMORDA

Puść, łaskawe©! Nie możesz nie puścić! Przecież 

ważną sprawę majmy!

6bił UUUll^

Won! Nie przyjmuje! Śpi!
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CHLESTAKDW Osip, co to? Zobacz no?

OSIP
Jacyś kupcy chcą wejść, a rewirowy nie pusz­

cza. Papiery pokazują. Pewno do pana...

CHLESTAKDW

Co to, przyjaciele? W jakiej, sprawie?

GŁOSY KUPCÓW' Do ciebie, dobrodzieju! Z prośbą, wasza mi-

\

łość, z podaniem!

i

CHLESTAKDW Wpuścić, wpuścić, niech, wejdą! Osip, powiedz, 

żeby weszli.

CHLESTAKDW
X. ”Do Jego Jaśnie Oświeconego Wielmożnego Pena

‘ I
finansowego od kupca Abdulina. •% ” Diabli go

wiedzą, nawet takiej rangi nie ma!

SCENA DZIESIĄTĄ

Ghlestakow/[ kupcy.

Ifopcy wcwdzą 'i wnoszą kosz wina i głowy

/

cukru, f .

CHLESTAKDW No i ce dobrego?
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KUPCY Ścielemy się do stóp, miłościwy panie*

CHLESTAKDW 0 co wam chodzi?

\

KUPCY Nie daj nam zginąć, łaskawe©, dobrodzieju!

Obrażenia cierpimy całkiem bez potrzebności*««,

CHLESTAKOW Kto was krzywdzi?

KUPCY Horodniczy tutejszy* wszystko horodniczy!

Takiego jak świat światem nie było! Krzywdy 

takie wyczynia, że nie do opisania,, Kwaterun­

kami morzy, że choć się powiesić! Nie według 

postępków postępuje! «Cu '^BŁ"uile ulugiiu i . lu. jjywf:

I żebyśmy go chociaż w czymkolwiek nie uważali! 

A my przecież porządek zawsze przepisowo wypeł­

niamy - i małżonce, i córeczce na suknie, bez 

żadnego naszego przeciwieństwa, a jemu wszystko 

mało, sam do sklepu przyjdzie i co pod ręką, 

to bierze* Sukna sztukę z.óbaczy, mówi: dobre 

sukno? bracie zanieś je do domu* No, to niesie 

człowiek, a w sztuce z pięćdziesiąt arszynów!

CHLESTAKOW Czy być może? Ato łotr!

KUPCY ' Bóg świadkiem* Takiego horodniczego najstarsi
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■
c g© z daleka zobaczy- 

;pie pochowamy® Żeby 

jsęr, ale nie? .

dństwo weźmie, śliwki 

je siedem .lat gniją ~

> । niiibiiB ■ ittfln, 11 trnn łapy 

Antoniego, i czego już 

mu wtedy nie naniesiesz, potaąd ma wszystkie- 

' go, a on nie: dawaj mu jeszcze® Mówi, że naOnufrego też ma imieniny® To eo robić? Niesiesz 

i na Onufrego®

CHLESTAKOW Ależ to zbój przecież!

KUPCY Święte słowo! A. spróbuj mu się sprzeciwić -

on tobie cały pułk na kwaterę naznaczy® A jeśli 

coś takiego, to każę drzwi zamknąć; ja, powia­

da, kary cielesnej tobie nie przepiszę ani na 

męki nie wydam, bo to, powiada, prawem zabro­

nione, ale zjesz ty u mnie śledzia!®,*

CHLESTAKOW A to szubrawiec! Za takie sprawki na Sybir!

KUPCf Gdzie bądź, dobroczyńco, byle od nas najdalej! 

Nie pogardź naszym Chlebem i solą: winem i 

cukrem pokłon składamy®

CHLESTAKOW Nie, ja łapówek nie biorę®»® Co innego®..
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v pożyczka*• »

Gdyby tak trzysta rubli na przykład... to co 

innego, mógł bym przyjąć.

KUPCY piiorilrfilAw**)

O^cze nasz i opiekunie! Co tam trzysta rubli! 

Weź pięćset, tylko pomóż nam nieszczęśliwym!

CH1ESTAKDW Jeśli w formie pożyczki, to owszem, mogę...

KUPCY pdseftSądzfc u- ux ebixiTj l'au"H

I tacę weź, łaskawco!

CHLESTAKOW , Owszem, można i tacę. ( '

KUPCY To i cukier za ^eónym zahhodem...

CHLESTAKDW 0, nie? Żadnych łapówek! '

OSIP Wasza wysokowielmożnośei! Dlaczego nie? Niech

pan weźmie, w drodze wszystko się przyda..« 

Dawać tu cukier i koszyk! Wszystko dawać,

Postronek? Dawać i postronek,

przyda się... Co tam?
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KUPCY Zmiłuj się, jaśnieprz©oświecony panie! Wysłu­

chaj prośby! Bo jak nie wysłuchasz, to już

nie wiemy, co robić 1 Powiesić się chyba.

CHLESTAKOW Niewątpliwie! Na pewno! Postaram się!

GŁOS KOBIETY A ty jakie masz prawo nie puszczać? Ja na 

ciebie jem samemu skargę podam! Nie pchaj! 

Czego pchasz?

CHLESTAKOW

GŁOSY DWÓCH KOBIET Łaski twojej, ojcze, przychodzę prosić!

Zmiłowania! Wysłuchaj, dobrodzieju szlachetny!

CHLESTAKOW
i

Wpuścić!

SCENA .JEDENASTA
/

ÓLUSARZOWA

/
fKWlltFTlę juiulw) Łaski proszę!

WDOWA Łaski proszę!

CHLESTAKOW A wy co za jedne?

WDOWA Podoficerska żona Iwanowa
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ŚLUSARZOWA
ł

ślusarzowa, tutejsza mieszkanka, Fiewronia 

Pietrowna Poszlopkina, litościwy panie?

CHLESTAKDW Czekajcie! Klech najpierw jedna mówi. Co się 

stało?

ŚLUSARZOWA Miłosierdzia proszę, na horodniczego, do nóg 

padam! Żeby mu Pan Bóg najgorsze zesłał! 

Żeby ani dzieciom jego, ani jem, draniowi, 

ani ciotkom jego, ani wujkom żadnego w niczym 

przybytku nie było!

CHLESTAKDW Bo co?

ŚLUSARZOWA Mężowi mojemu kazał łeb zgolić i do wojska, 

‘ a nie nasza kolej, taki zbój, bez prawa 

żadnego, bo żeniąty.

CHLESTAKDW Więc jakże on mógł to zrobić?

ŚLUSARZOWA Zrobił, ścierwo, zrobił, żeby go Pan Bóg 

skarał na tym i na tamtym świeeie! Żeby mu, 

jeśli ciotkę ma, to i ciotce żeby wszelaka 

obrzydliwość, i ojcu, jeśli żyje, i żeby, 

kanalia zdechł, żeby się na wieki, łobuz,, 

udławił® Na syna krawca kolej przypadała, en 

że pijanica był, to rodzice bogaty podarek 

dali; takim sposobem on do syna kupcowej



Pantielejewej, a Pantielejewa także samo po­

desłała żonie płótna trzy sztuki; to on do 

mniej na co ci, poliada, mąż, on już sobie 

na nic; a to moja sprawa, czy .on mnie na nic, 

czy nie na nic, łobuz taki! .On, powiada,, 

złodziej, choć teraz nie ukradł, tonie, po­

wiada, potem ukradnie, i tak go na drugi rok 

wezmą w rekruty. A mnie jak bez ..męża, łobuz 

jeden! Ja człowiek jestem słaby, a ty drania- 

chu! Żeby cała twoja familia świata bożego 

nie zobaczyła i jeśli teściowa jest, to i 

teściowa żeby,„•

CHLESTAKOW jer*

Dobrze, dobrze.•• No, a ty?

■ y
ŚLUSARZOWA

Nie zapomnij aby, dobrodzieju nasz! Wykaż miło 

sierdzi©!

WDOWA Na horodniczego, panoczku, przyszłam...

CHLESTAKOW
5

Ale co? 0 co chodzi? Mów krótko.

WDOWA Wyehłostaó kazał, panoczka®
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CHLESTAWW Jak to*..

WDOWA Przez pomyłkę, łaskawe©» Baby .się na targa

pobiły, a policja nie zdążyła, mnie złapali 

i tak ©draportowali, że dwa dni siedzieć nie 

mogłam*

Z

CHŁESTAKOW ' Więc cóż teraz zrobić?

।

WDOWA Teraz, ma się rozumieć,, nie już nie można**,

Ale za pomyłkę, rozkaż, ojcze, żeby śtraf 

zapłacił* Dlaczego się własnego szczęścia 

odrzekać, kiedy pieniądz bardzo by się teraz 

przydał!

GHLESTAKOW Dobrze, dobrze, idź już! Wydam zarządzenie!

pgnn t. pniiininiin"iiTi4^

rKto tam leszcze?,*, (fi#diiiliortai d9 .ołnis-^■ Nie 

chcę! Nie trzeba! Nie nudźcie mnie!

Osip, nie wpuszczaj!

oszp fcu M W" ifi1^y2j •kilu)

Won! Won! Nie teraz! Jutro!
(Wchodzi figara w g^Rabym płaszcu, brodata ze 

spuchniętą wargą L przewiązaną twarzą, za tą 

postacią‘kilka innych).
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OSI? Won, powiadam? Gdzie się pchasz?

SCENA DWUNASTA

MARIA. A f^lh -

CHLESTAKOW

* \

Co panią tak przestraszyło, © pani?

MARIA Nie, wcale się nie przestraszyłam...

CHLESTAKOW
Ależ ©wszem, cieszę się bardzo, że uważa mnie 

pani za człowieka, który... Czy wolno mi zapy­

tać, dokąd pani zmierzała?

MARIA
.... . /

Doprawdy®.o nie szłam nigdzie*®.

f

OHLESTAKDW A dlaczego, na przykład, nie zmierzała pani 

nigdzie?

MARIA łysiałam, że tu $est mamuńcia..•
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CHLESTAKDW Nie, ja pragnąłbym wiedzieć, dlaczego pani 

nigdzie nie zmierzała?

MARIA Przeszkodziłam panu... Był pan zajęty ważnymi 

sprawami... .

CHLESTAKOW

Oczy pani są piękniejsze niż ważne sprawy. .... 

Pani nie może mi przeszkodzić w żaden sposób, 

nigdy!®** Przeciwnie: mogę być tylko szczęśli-

i wy. • •

MŹSOk Pan wyraża się tak stołecznie...

CHLESTAKOW

.V

Dla tak uroczej osoby jak pani.*® Czy wolno 

mi dostąpić szczęścia i poprosić, aby pani 

usiadła?..* Ale nie! Nie krzesło należy pani 

zaofiarować, lecz tron!

MARIA Doprawdy... nie wiem®*, właściwie szłam, żeby®*

CHLESTAKOW Jaką śliczną ma pani chusteczkę...

. MARIA . Pan ze stolicy, pan tylko kpi z prewincjałek...
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4

CHLESTAKDW

MARIA

CHLESTAKDW

MARIA

CHLESTAKDW

MARIA

CHLESTAKDW

MARIA

CHLESTAKDW

MARIA

Jakżebym pragnął, o pani, być tą chusteczką, 

aby otulać liliową szyjkę pani...

Nie rozumiem zupinie, o czym pan mówi: jakaś 

chusteczka... ^ś taka dziwna pogoda...

Usteczka pani są piękniejsze niż wszelka 

pogodaI

v Pan ciągle takie rzeczy.JChcę poprosić, aby 

mi pan lepiej napisał n/pamiątkę jakiś 

wierszyk do albumu. • • /an pewno zna dużo 

wierszy? /

Dla pani wszystko,/czego tylko pani zażąda! 

Proszę, jakie wieysze?

Jakieś takie.../ładne... nowe.../
Jr ?

Co tam wiersde! Wierszy znam mnóstwo!

Więc niech >an powie, jaki mi pan wpisze?

Po cóż mofcić? znam je bez tego...

Kiedy j£ tak lubię wiersze....,

!
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CHLESTAKDW

MARIA

CHLESTAKOW

Mnóstwo mam rozmaity^... Choćby ten: ”0 ty, 

co w trwodze i goryczy daremne skargi wzno­

sisz Bogu...” no y inne... Nie mogę sobie na

Zresztą, to wszystko drobnostka! Opowiem pani 

lepiej o mojej miłości, która od pierwszego 

spojrzenia pani.•.

lwa włok

Miłość! Nie rozumiem... Nawet nie słyszałam, 

że jest miłość...
(eajuiio ŁTftayłfiJr

Dlaczego pani odsuwa krzesło?... Lepiej 

będzie, gdy siądziemy blisko...

MARIA

CHLESTAKOW

Dlaczego daleko? Można i blisko.••

T© co blisko?... Można też daleko

MARIA Ale po co?

CHLESTAKOW
To się pani tylko wydaje, że blisko... Niech
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sobie panipoifcie, że daleko*** Jakże byłbym 

szczęśliwy, o pani, gdybym mógł chwycić panią 

w uścisk ramion! * • •

MARIA
0 - coś tam jakby pofrunęło*** sroka czy 

inny ptak?***

CHLESTAKOW pałuje ją w w

Sroka*

MARIA
Kie, tego już zbyt wiele! To bezczelność!

CHLESTAKOW

Niech mi pani wybaczy*** Te z miłości, dopraw* 

dy z miłości!

MARIA' Pan umie uważa za taką prowlncjałkę***

CHLESTAKOW

Z miłości, tylko z miłości! To był żart! 

Panno Mario, niech się pani nie gniewa! 

Gotów jestem na kolanach prosić © przebacze­

nie! (lilękerf Niech mi pan wybaczy! Czy pani 

widzi! Ja klęczę!

z
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ANNA

\

CHLESTAKOW

ANNA

MARIA

.OTA

CHLESTAKOW

SCENA TRZYNASTA<

«C]Łi snrnA & ■Aiw »

■» CkUaŁIrti u ..bal iii i mli )

Ah, .quel passage?
\

0, do diabła?

hi»)

Co to ma znaczyć, moja panno? Cóż to za zwy­

czaje?

Ja, mamańciueo*

I

Precz stąd, precz? Słyszysz? W te j chwili za 

drzwi? I żebyś mi się nie ważyła na oczy 

pokazać ?

fotofeu wyohodgi 'ffeiaiąąia.U.

Pan wybaczy, ale jestem tak zdumiona»•«

l(uu UllJJ Wlu)

I ta też bardzo p apetyczna,,, wcale niczego 

 loluum gabeśnel Pani, czy wi- 

dzisz, goreję z miłości?

? . .
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ANHA Jak to? Pan klęczy?... Ach, niech pan wstanie,

Podłoga zakurzona,..

CHLESTAKOW Nie! Na kolanach! Tylko na kolanach chcę się 

dowiedzieć, co mi sądzono: życie czy śmierć?!

ANNA Pan wybaczy, nie rozumiem dokładnie znaczenia 

tych słów.*. Jeżeli się nie „mylę, oświadcza 

się pan o córkę,..

CHLESTAKOW Nie! Panią kocham! Życie moje wisi na włosku!

X jeżeli pani nie uwieńczy odwiecznej mojej 

miłości, to niegodzien jestem, aby mnie ziemia 

dźwigała! Z płomieniem w sercu proszę sO. rękę

1 1

pani!

ANNA Ależ niech pan pozwoli zaznaczyć , że jestem 

w pewnym sensie... mężatką!

CHLESTAKOW To nic! Miłość nie pyta! *fc-mrt pfiwtp*"

się,, gdzie szemrzą zdroje... 0 rękę pani pro­

szę, 0 rękę!
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SCENA CZTERNASTA

■flt lumirii i MllMR,

MARIA <ćatriMN>0^... hm ,
Mamusiu, tatuś prosx, żeby*.* (wpwsrteweega 

m"■towłimaftfijfrj Ah, quel passage?

ANNA i M A to co? Dlaczego? Skąd? Co w tej głowie?

Wyskoczyła nagle jak szalona* I cóż w tym widzisz 

niezwykłego? I co ci nagle przyszło do głowy*..
4 Zupełnie jak trzyletnie dziecko! I to ma być

osiemnastoletnia palna! Któż w to uwierzy? 

Nie wiem, kiedy nareszcie nabierzesz rozumu? 

Kiedy zaczniesz się zachowywać, jak przystoi 

pannie z dobrego domu? ii iirryf" -”12

■mrnnftfll n flnbnrrih mmirir 1 .nrl idnnrni f

MARIA ŁjJOWi !LL7>

Doprawdy, mamon ciu, nie wiedziałam**.

ANNA iSiuiCżJlW 1 ISSKLUSFSS1 W gstuwlehjlfiatr w głowie hula!

Bierzesz przykład z panny Lapkin-Tiapkin? To 

żaden wzór dla ciebie! Ucż się od innych, ucz 

się od własnej matki! Z niej bierz przykład!

CHLESTAKOW ton i j. bu ją MUTO 2U 1 '

Bani, nie gub naszego szczęścia! Pobłogosław 

odwiecznej miłości?
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Więc pan ją?®«»

ANNA

CHLESTAKDW

ANNA

. /
MARIA

HORODNICZY

CHLESTAKOW

HORODNICZY

CHLESTAKOW

Niech pani rozsądzi: życie czy śmierć?

No i widzisz, głuptasie, sama widzisz: dla 

takiej nicości jak ty - gość był łaskaw 

klęczeć! A ty wpadłaś nagle jak obłąkana? 

Doprawdy, że nie powinnam dać błogosławień­

stwa! Niegodna jesteś takiego szczęścia!

Mamuńciu, przysięgam, już nigdy nie będę!

SCENA PIĘTNASTA

A IIex'Łiteioo|i|in

Wasza dostojność! Litości! litości!

Co się panu stało?

Kupcy .byli u waszej dostojności! ICŁnę się na 

honor, że nawet połowy prawdy w tym nie ma!

Sami oszukują, sami naród ocyganiają! A wdowa 

po podoficerze kłamie, że ją kazałem wychłos- 

tać! Łże! Sama siebie wychłostała!

Do^Jiiahłs^z-wdową! Nie-ći^TW^tuwy^i teraz.
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horodniczy Niech, pan nie wierzy Kłamią jak nadęci! Małe 

dziecko nie uwierzy! Całe miasto wie? jacy to 
kłamcy, I tacy opuści, jakich świat nie widział?

1

ANNA, Gzy wiesz? Saki zaszczyt spada na nas z łaski 

pam Chlestakowa? Prosi o rękę naszej córki!

HORODNICZY A idźże ty! Oszalała baba! Pan będzie łaskaw nie 

gniewać się i baba' od maleńkości ma fioła w gło­

wie,,. Matka jej miała to samo.

CHLESTAKOW Tak jest. Doprawdy proszę o rękę... Jestem 

zakochany..•

HORODNICZY Nie śmiem wierzyć, wasza ekscelencjo!

ANNA , Słyszysz przecie?

CHLESTAKOW Mówię bez żartów! Miłość może mnie, przyprawić 

o utratę zmysłów!
J

HORODNICZY z
Nie śmiem wierzyć. Niegodzien jestem takiego 

zaszczytu!

CHLESTAKOW Jeżeli pan nie zgodzi się na nasz związek, gotów 

jestem diabli wiedzą co zrobić.



HORODNICZY Nie mogę uwierzyć! Wasza ekscelencja raczy 

żartować!

ANNA Co za bałwan, doprawdy! Tłumaczy mu się przecież!

HORODNICZY Nie mogę uwierzyć.

CHLESTAKDW Dajcie mi córkę! Jestem człowiek szalony, na

wszystko potrafię się zdobyć i kiedy się zastrze- 1
lę, pan pójdzie pod sąd, panie!

HORODNICZY Boże mój, Boże! Przysięgam, że nie zawiniłem, 

ani duszą, ani ciałem. Niech się wasza ekscelen-

cja nie gniewa! Proszę zrobić tak, jak wasza 

dostojność uważa za stosowne... W,.głowie mi się 

w tej chwili coś takiego porobiło, że sam nie 

wiem. Taki się ze mnie dureń zrobił, jakim 

nigdy jeszcze nie byłem!

ANNA No, pobłogosław!

HORODNICZY Niech was Bóg błogosławi! A ja nie jestem winien..«

(OLilus lakww vc:.1m,^U prz y^ląSa



Całują się, narodzie, patrz? Całują się?
Prawdziwy narzeczony ! w*!włwśw*<)

■ t
Aj, Antoni! Aj, Antoni! Aj, horodniczeńhu!

Patrz, co się dzieje! \ 
e«r» mewert «* «* «» «»«*

■ SCENA SZESNASTA

oąip Konie gotowe!

CHLESTAKOW A, dobrze.•• zaraz...

HORODNIC2Y Jak to? Pan nas opuszcza?

CHLESTAKDW Tak jest® Jadę.

HORODNICZY k kiedy? Bo przecież... Pan sam był łaskaw 

napomknąć, że tak powiem, o ślubie®,.

CHLESTAKDW

j

A, to... tak... Na chwilkę, na jeden dzień 

tylko do wujaszka, bardzo bogaty staruszek... 

A. jutro wrócę ó.

HORODNICZY W takim razie nie ośmielimy się zatrzymywać, 
/

pełni nadziei na szczęśliwy powrót...

CHLESTAKDW Na pewno, na pewno! Ja zaraz... Żegnaj, 

ukochana!... Nie, po prostu nie potrafię tego
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wyrazić! Żegnaj, najmilsza! 

»< l-ę-Łfe)

HORODNICZY Może coś na drogę? Pan raczył, zdaje się, 

odczuwać brak pieniędzy?

CHLESTAKDW 0, nie?. Po co? <pwinuiyijiuW$ A zresztą, rzeczy­

wiście* • •

HORODJTICZY
1

Jaką sumą mogę służyć ?

CHLESTAKOW Dał mi pan wtedy dwieście, właściwie czterysta - 

nie chcę korzystać z pańskiej omyłki- - więc 

może i teraztyleż*.• żeby już było równe 

osiemset*

HORODNICZY

bym przygotował, same nowiutkie banknoty***

CHLESTAKOW

Mówią przecież, że kiedy nowymi banknotami, to 

na nowe szczęście.

HORODJSFICZY Tak jest!

CHLESTAKOW
- \ _ ' ■

Do widzenia! Bardzo dziękuję za gościnność! : ■ 

Mówię najszczerzej, z głębi serca? nigdzie
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-

jeszcze nie doznałem tak miłego przyjęcia!

CHLESTAKDW Żegnaj, aniele duszy mojej!

H0R0DN1CZY
7

Jakże to - na takim wózku?

CHLESTAKOW \ 0, przyzwyczaiłem się.*. Od resorów dostaję 

bólu.głowy,• •

STANGRET , Prrr,*,

HORODNICZY Ale trzeba przynajmniej coś podłożyć,jakiś 

dywanik czy co.»« Zaraz każę przynieść.

CHLESTAKOW

I

-& rHnrrti ći.iLulU IT JW*-

© e

HORODN1CZY Awdotia! Przynieś dywan! Ten najlepszy! Błękit­

ny! Perski! Prędzej!

STANGRET Prrr«», 1 ■

HORODNICZY Kiedy mamy oczekiwać?

CHLESTAKOW Jutro, najdalej pojutrze!
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OSIP A, jest dywan! Dawać dywan! Położyć tńtaj, 

tak... Teraz z tej strony siana. v»

STANGRET Prrr..*

OSIP Z'tej strony... 0 tak... Jeszcze! Dobrze! 

w porządku.!

Niech jaśnie wielmożny pan teraz siada.

1

CHLESTAKDW Do widzenia, panie horodniczy!

HORODNICZY Do i widzenia, ekscelencjo!

KOBIETY Do widzenia! Niech pan prędko wraca!

CHLESTAKDW Do widzenia, mamuńciu!

STANGRET

t

!

No, wio, siwe!.. Jazda!

Koniec aktu czwartego

.1
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AKT PIATY

SCENA PIERWSZA

anwHoAawij |i jO..łu'J!B,|i Iuj Iłli i

HORODNICZY 'Wjl^

No i co, Anulko? He? Czy mogłaś kiedy pomyśleć? 
X o

i

Główny los na loterii, cholera! Co? No, przyz­

naj się otwarcie, czy mogłaś choć we. śnie 

marzyć? Nagle z jakiejś horodniczychy staniesz 

się*.. tfu, psiakrew! Z jakim czortem weszła 

w parantelę!

ANNA Nic podobnego, Dawno wiedziałam, że tak będzie. -

To tylko dla ciebie coś niezwykłego, boś prostak, 

bo nigdy nie widziałeś porządnych ludzi.*9 
■ *

HORODNICZY Ja sam, mamuncin, porządny człowiek jestem, Ale

gdy pomyśleć, jakie z nas teraz ptaszki będą, 

jak wysoko fruniemy! A niech to sto diabli!

Czekaj, zadam ja teraz bobu tym wszystkim proś- 

bowiczom i skarżypytom!

A, Iwan Karpowicz! Zawołaj mi tu, bracie, kupców.J 

■Dwk. Bkargi

go, przeklęte nasienie! No, nie zazdroszczę! 
Dobierałem się wam db wąsisk, teraz się i do
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sjami chodził, a przede wszystkim tych skry­

bów, gryzipiórków,, którzy im podania skrobali! 

I ogłoś wszystkim, żeby wiedzieli, jaki zasz­

czyt zesłał Pan Bóg horódniczemu: córkę swoją 

za mąż wyda je,..nie za byle kogo, nie za pierw­

szego lepszego, ale za takiego człowieka, że 

jeszcze .podobnego na świeci© nie był©#,, za 

takiego, co może wszystko, wszystko, wszystko! 

Publicznie ogłoś, żeby-wszyscy wiedzieli! 

Krzycz całemu narodowi, w dzwony bij, do stu 

diabłów! Jak bal, to bal!

No, Anulko, he? Co? Gdzie będziemy teraz 

mieszkać? Tutaj czy w Pitrze?

ANNA

HORODNICZY

ANNA

HORODNICZY

Naturalnie, że w Petersburgu! Jakże można 

tutaj zostać?

Jak w Pitrze, to w Pitrze! Ale i tutaj dobrze

by było,, 
’lłl‘"l'Mlr“?................................................................................ łH.ribM

Jak sądzisz, Anulko, teraz można będzie wysokiej 

rangi się dochrapać, bo on przecież za pen
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brat z wszystkimi ministrami i do cesarza 

jeździ, więc potrafi tak wykierować, że kiedyś 

w generalski mundur wskoczę? Jak myślisz, 

Anulko, wskoczę czy nie?

ANNA Na pewno?

HORODNICZY A psiakrew, dobrze być generałem? Wstęga przez

całą pierś! Jak sądzisz, która lepsza: czerwo­

na czy niebieska?

ANNA Naturalnie, że niebieska lepsza*

HORODNICZY Widzisz ją, czego jej się zachciewa! Wystar­

czy i czerwona*»• Bo dlaczego człowieka gene- 

ralstwo kusi?*,* Dlatego, że jak się gdzie 

przypadkiem pojedzie, feldjegry i adiutanty 

naprzód galopują krzycząc: ”Koni?” I na stac­

jach nikomu nie dadzą, tylko wszystko czeka - 

te kapitany, horodniczowie, cały tytularny 

drobiazg, a ja nawet nie spojrzę. Obiad u guber­

natora, a ty, horodniezy, stój! He, he, he!

ijfifJyiigiM u*jyi iiWmi rioJ To, psia go mać, 

nęci?

ANNA Takie masz prostackie marzenia! Nie zapominaj,

y że cały tryb życia trzeba zmienić... że będziesz

miał całkiem inne znajomości, nie sędziego 

. ■
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psiarza, z którym na zające jeździsz* albo 

Ziemlanikę. Towarzystwo nasze to będą osoby 

z najwytworniejszymi manierami: hrabiowie i 

cały wielki świat® Aż się boję o ciebie: cza­

sem wymknie ci się takie słówko, jakiego w 

lepszym towarzystwie nigdy nie usłyszy.

HORODNICZY No to co?... Słówko nie zaszkodzi.

. I

ANNA Tak, gdy się było horodniczym. Ale tam życie 

jest zupełnie inne.

HORODNICZY Tak... Słyszałem, że są tam dwa specjalne ga­

tunki rybek: “Riapuszka” i ”koriuszka”, takie, 

że ślinka sikaie, jak zacząć jeść.

ANNA Jemu tylko rybki w głowie? A ja chcę, żeby nasz 

dom był pierwszym domem w stolicy .« i żeby 

w moim buduarze było takie ambrę,, że po prostu 

wejść nie można i trzeba tylko przymrużyć oczy.® 
x c« te

' - ! '

SCENA DRUGA

c •

HORODNICZY A, witajcie, najmilejsi?
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KUPCY

HORODNICZY

ABA .

HORODNICZY

Ckłanipją

Daj Boże zdrowia, dobrodzieju.

3f Co nowego, sokoły?... Jak handel idzie?... 

co, liczy krupy, łokciomierze, skarżyć się?... 

Arcykenalie, aroybestie, skurczybyki babiloń­

skie! Skarżyć się? A co, udało się wam? Ot, 

myślą sobie, pójdzie teraz horodniczy do 

więzienia! A wiecie wy, siedem biesów i jedna 

wiedźma wam w zęby, wiecie, że...

Ach, Boże! Jakich ty słów używasz, Antosiu!

ćaanhnął. się na żonę)

0 słowach tam będę myślał! Wiecie wy, że ten 

sam urzędnik, do któregoście ze skargą poleźli, 

żeni się teraz z moją córką?... Co? He?...

Co teraz powiecie?.8. Teraz ja was!..• Uuu?  

Haród oszukajecie! Złapiesz dostawę rządową, 

na sto tysięcy ©rżniesz, sukno dasz sparciałe,. 

a petem dwadzieścia arszynów ofiarujesz, jesz­

cze ci za to nagrodę dawać! ifti..o

„i aa^j iikte i&owifttii iliiJ. i '"M..by I jeszcze

brzuch wypina: "Kupiec, nie rusz go!" 

"My - powiada - samej szlachcie dorównamy." 

Szlachta, tak! Ty mordo zatracona!
w- nnn.ł;i 'li-i*'?
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KUPCY

to wie za co, dla pożytku^/A .ty co? Od ma- 

leńkości zaczynasz szachrować, pryncypał cię 

za to tłucze, że oszukiwać nie potrafisz. 

Je s« cześ pętak, n iiri i u .li .u jtiI t. nini'- j ” .

■Kta1 WBś ci kałdun spuch­

nie, jak kieszeń spęcznieje, toś ważny!

-WhwhMRigwfci .CMmmiu' 'Jilii wwłwiw 1 daóreń

Try^nM^-r tnś dętego taki ważny?,,. A ja 

pluję na twój łeb i twoją ważność! Rozu­

miesz?!

ChiłaM.iaOą

Darujcie, panie horodniczy! .

HORODNICZY Skarżyć się! A kto ci pomógł szacherkę 

zrobić, kiedyś most budował i policzył za 

drzewo dwadzieścia tysięcy, kiedy i stu 

rubli nie było, warte? Ja ci pomogłem, koźla 

brodo! Zapomniałeś? A gdybym cię wydał, 

mógłbym jak nic na Sybir cię przetarabanić? 

Co powiesz, no?

JEDEN Z KUPCÓW Nasza wdna, łaskawco-dobrodzieju? Bies 

przeklęty skusił? Pod przysięgą zarzekam się, 

że nigdy skargi nie będzie* I jakiego tylko 

zadowolenia żądasz, wszystko zrobimy® tylko 

się nie gniewaj.!

- 7 ■ ' .



HORODNICZY ”Nie gniewaj się?” Tak! Teraz, widzisz, u stóp 

moich x się tarzasz... A dlaczego? Dlatego, 

że ja górą! A gdyby się chęć tycio na twoją 

stronę przechyliło, to byś mnie, kanalio w 

błoto wdeptał i jeszcze belką z wierzchu 

przywalił!

KUPCY Heasmjąu. .y±r himu)

Zlituj się, panie horodniczy!

HORODNICZY

1

"Zlituj się!” Teraz to się zlituj! A przed-

wam Bóg wybaczy! Dosyć! Nie jestem pamiętli­

wy*.. Ale pamiętajcie, teraz żeby mi ani-ani! 

Wydaję córkę nie za byle szlaehciurę**.

Żeby mi powinszowanie było... rozumierz?.•• 

nie to, żeby się jakimś bałykiem albo głową 

cukru wykręcić... No, idźcie z Bogiem!

( ffipu.y1 lin j

w«,ffee»eł*M»«neBewe«ew

SCENA TRZECIA

wina । g w Uuu RUBTCTWŁflll *

AWOS PIODOROWICZ

Co słyczę? Czy doprawdy, panie Antoni? Podobno 

takie szczęście spotkało?
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ARTIEMIJ FILIPOWICZ

RASTAKOWSKI

KOROBKIN

ŻONA KOROBKENA

LULUKDW

Mam zaszczyt pogratulować Htouwylutagt 

Ucieszyłem się z całego serca?

gdy o tym usłyszałem*••

Pani Anno! fr&Jhuju. w rfke ftiang Hnrnrm.tem-*"’

Panno Mariol
frtWMn gi,Tf Tfrlffl)

V ' z ■ . ■
UiwlwISfi)

Winszuję• Niech Bóg zachowa państwa i młodą 

parę po długie lata i niech da potomstwo 

liczne i wnuków? i prawnuków! Pani Anno!

Panno Mario!
»» «-♦ wt -ws«» «s» ewj «e»

SCENA CZWARTA.

m mjjwft'1" Kun imlulŁJLilT"Imitołtow*

Winszuję? panie Antoni! Pani Anno!, {eatoge* 

tj'l ni irpj|rę) Panno Mario!

Z duszy serca winszuję! Pani Anno? kochana, 

życzę szczęścia?

Mam zaszczyt powinszować, pani horodniczy- 

no!

(ClIwiJiiii '..'mu puLUll^gWróCW IW WllWW- 

3^./. . n-,l ....i.... ';

Panno Mario! Mam zaszczyt złożyć życzenia???

(1 JJhJiiy WiJW)

«J wsssw* ?»
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B0BCZ¥$SKI

DOBCZYifSKI
\.

BOBCZYltSKI

DOBCZY^Sia

BOBCZY^SKL

DOBCZY^SKI

BOBCZYifSKI

.. SCENA PIATA
Ci sami, Bobczyński, Dobc^yński i inni.

Mnóstwa gęści w surdutach i frakach podchodzi do 

Anny, petem de Marii, Żałują ją w ręce, powtarzając: 

Pani Anno! panno Marjp!
Bobczyński i Dobczjj^ski przepychają się przez tłum.

Mam zaszczyt powinszować!

Panie Antoni, mam zaszczyt powinszować!

Z powodu pomyślnego zdarzenia...

Pani Anno!

Pani Anno!

4iPe<ohodtią ap । jodaiio^eanln 1 TlflfTTnlfl ■

Panno Mario! f talu je." ją w Mglf) Mam zaszczyt 

powinszować! Panią spotka wielkie, wielkie 

szczęście! W złotych sukniach będzie pani 

chodzić i różne delikatne zupy będzie pani 

jadła, bardzo urozmaicone będzie życie!

Pani Mario! Mam zaszczyt powinszować! Daj 

Boże wszelkiego bogactwa i brzęczącej monety,
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ŁUKA ŁUKICZ

i synka takiego maluśkiego* o* takusieńkiego., 

4fflUllO'U'J.W i Żeby można było na dłoni

posadzić* o tak! I ciągle będzie krzyczał: 

ua, ua, ua!

SCENA SZÓSTA

Ci sami* Łuka łukjpz z Żoną i inni- 
Wszyscy pod^odzą, winszują.

Mam zaszczyt,,.

ŻONA ŁUKI 4wjłpiAHUirffltid^

Winszuję* pani Anno!

Tak się faktycznie ucieszyłam, że nie wiem! 

Mówią mi; Anna Andriejewna wyda je córkę za 

mąż,., Ach.,. Boże, myślę sobie* i tak się 

ucieszyłam, że mówię do męża; Słuchaj, 

Łukańciu, takie szczęście spotkało panią 

Annę! I myślę sobie; Dzięki Bogu! Dzięki 

Bogu! I mówię do męża; Taka jestem zachwycona 

że palę się z niecierpliwości,, żeby pani 

Annie osobiście!,,. Ach, Boże, myślę sobie, 

przecież Anna Andriejewna właśnie czekała na 

dobrą partię dla swojej córeczki, no i tak 

los zdarzył: tak się stało, jak chciała!
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I faktycznie, tak się ucieszyłam, że nie 

mogłam mówić! Płaczę, płaczę, po prostu 

szlocham,.. I mąż mówi: Dlaczego, Nasteczko, 

plączesz? łukańciu, mówię, sama nie wiem! 

A łzy strumieniem z oczu!

HORODNICZY »MuuJję * * UłulUu Mi|zka,

("gpćuilu hi.aw.óąiU *

SCENA SIÓDMA

^wijti.N^aaai,, । Kóraśigtgg-*1 uw ii1 Wflo

KOMISARZ frreheagii)

Masz zaszczyt powinszować waszej wielmożnosci 

i życzę najlepszego na długie lata!

z ’ • .
HORODNICZY Dziękuję, dziękuję! Sbowig 1 och 0’^1 e

AMMOS PIODOROWICZ Ale niechże pan opowie, panie horodniczy, jak 

się to wszystko stało, pod względem, że tak 

powiem, kolejności zdarzeń?

HORODNICZY Kolejność niezwykła: był łaskaw we własnej

osobie oświadczyć się.
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ANNA

MARIA

ANNA

MARIA

ANNA

HORODNICZY

W sposób bardzo godny i niezwykle subtelny. 

Wszystko nadzwyczaj dobrze wyraził: ”Ja? 

pani Anno - powiedział •* rzeczywiście z po­

wodu szacunku dla niezwykłych zalet pani*..” 

I co za człowiek?.Jakie wychowanie? Co za 

charakter? "Dla mnie,, pani Anno - powiedział - 

niech mi pani wierzy, życie .grosza niewarte?

I tylko z powodu pani zalet...”

Mamuńciu, on to przecież do mnie mówił®.•

Przestań? Nie nie wiesz, więc do nie swoich 

spraw się nie wtrącaj? "Ja, pani Anno - 

powiedział - jestem po prostu oszołomiony!" 
*

Takie sypał komplementy? A kiedy chciałam 

powiedzieć, że marzyć mi nawet nie wolno o 

takim zaszczycie, padł nagle na kolana i 

zawołał z niesłychaną doprawdy godnością: 

"Pani Anno, niech pani nie unieszczęśliwia. 

człowieka? Proszę o wzajemne uczucia, bo 

jeżeli nie, to śmiercią zakończę swe życie?"

Ależ, mamuńciu, to do mnie było?

Naturalnie... o tobie też wspomniał... 

nie przeczę..•

I tak nastraszył, mówił, że się zastrzeli:
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"Zastrzelę się, zastrzelę się’’ - mówił.

GOŚCIE Rzeczywiście, coś takiego! No, no.„

AMMOS FIODOR OWIĆZ Taka historia!

ŁUKA. ŁUKICZ Poznać, że to ręka losu!

ARTIWIJ FILIPOWICZ Nie los, nie los, drogi panie 1 Los - to

ślepa kura! zasługi to sprawiły,., te

-frtrmio) Takiej świni szczęście samo do 

ryja włazi!

AMŁIOS FIODOROWICZ Tego charta, panie Antosiu, tego, co pan 

wie, to chętnie sprzedam panu®** Co tam, 

niech go pan ma!

HORODNICZY Ce mi teraz charty, panie sędzio!
Z ■

AMMOS FIODOROWICZ Ne, jeżeli pan nie chce, to się przy innym 

psie dogadamy*•o

ŻONA KDROBKINA Pani Anno! Jak się cieszę z pani szczęścia!

Nie ma pani pojęcia!

KOROBKLN ’ A gdzie przebywa obecnie dostojny gość? 

Słyszałem, że wyjechał?



HORODNICZY

ANNA

HORODNICZY 

\ ■

KOMISARZ

BOBCZY^SKI

DOBCZYlfeKI

ARTIEMIJ FILIPOWICZ

ŻONA KDROBKENA

HORODNICZY

ANNA

A# tak! Wyjechał na jeden dzień w bardzo 

ważnej sprawie.

Do wujaszka prosić o błogosławieństwo...

Prosić ...o błogosławieństwo? ale jutro...

Bardzo dziękuję... ale jutro wraca...

( ffifeołin ,i wen ya.oy flwfr >"» <’ Ti 11 f »'r

yrcjwe^gikogy mjtępwjąec 8

Zdrowia i pomyślności!

Sto lat życia i worek złota!

Najdłuższych lat!

A żebyś pękł!

A niech cię wszyscy diabli?

Dziękuję państwu? Nawzajem!

Mamy zamiar przenieść się do Petersburga.• 

Bo tutaj, przyznam się, atmosfera jest 

nazbyt zaściankowa... To bardzo, przyznam 

się, nieprzyjemne.*. I mąż mój właśnie... 

zostanie w Petersburgu generałem,,.
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HOROmiCZY Tak jest? proszę panów... przyznam się? że 

bardzo? do pioruna? lubię być generałem!

ŁUKA. ŁUKECZ

RASTAKDWSKE

AMMOS FIODOROWICZ

Życzę jak najprędzej!

Człowiek nie może, a Jan Bóg wszystko może.

Orzeł wysoko lata*

ARTTWU FILIPOWICZ Kto sobie zasłużył, temu się należy*.«

AMMOS FIODOROWICZ fes-U"'tel!!"lM<g* l?

...[i(ek?w!IIux UdlllgB Hł'gU') Wtedy, panie
i /

Antoni, niech pan i o nas nie zapomni!

AMMOS FIODOROWICZ I jeżeli się coś przytrafi, jeżeli pomoc 

będzie w jakiej sprawie potrzebna, niech

A te ci będzie widowisko, gdy w samej 

rzeczy zostanie generałem! Pasuje to do 

niego .jak do krowy siodło! Wji miii iżftk 

faicioź.* i Bcą"tui1 wo.ónio^»o mAń '"by

.Mgiwyi' aijooooao nio g(a^»»oigiyi|i

ARTIEMIJ FILIPOWICZ focwta owde )
gr>, Jn jn.niM.yi*, 1 I li I i IMJ ^|UJ

Diabli go wiedzą, może doprawdy będzie?...

xe.T7./niŁc?k er •H.of-f.
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KOROBKLN

HORODNICZY

ANNA

HORODNICZY

ANNA

ŻONA KOROBKTNA

JEDNA Z PA$

pan.łaskawie nie odmówi®

W przyszłym roku zawiozę synka do stolicy, 

żeby dla ojczyzny pracował®•« niech go 

pan łaskawie weźmie pod swoją protekcję’. 

Niech pan ojca zastąpi sierotce...

Owszem... co będę mógł... chętnie...

Zawsze, Antosia, skory Xesteś do obietnic.®® 

Przede wszystkim nie obędziesz miał czasu 
myśleć o tym. Poza ifym z jakiej racji masz 

się obarczać takimi obowiązkami?

Dlaczego, kochanie, czasem można..,

Oczywiście że można, ale cóż to za protek­

cje dla byle kogo?

(<u Jumj jJ pu£)

Słyszała pani, jak ona nas traktuje?

Zawjsze taka łjyła? Ja ją znam! Posadź świnię 

za/ stół,,,
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SCENA ÓSMA

NACZELNIK POCZTY
Panowie! Niebywała historia! Urzędnik, 

którego braliśmy za rewizora, wcale nie 

był rewizorem!

WSZYSCY Jak to? Co?

NACZELNIK POCZTY To żaden rewizor, dowiedziałem się 0 tym

■ z listu!

HORODNICZY Co pan gada? Z jakiego listu?

NACZELNIK POCZTY Z jego własnoręcznego listu* Było tak:

przynoszą mi na pocztę list* Patrzę na 

adres, widzę: Petersburg, ulica Pocztowa.

'Aż mi się zimno zrobiło! Aha! Myślę sobie: 

zauważył jakieś nieporządki w moim resor­

cie i zawiadamia władzę!... Wziąłem i 

otworzyłem list..*

HORODNICZY Jak to? Jakim prawem?

NACZELNIK POCZTY Sam nie wiem. Jakaś nadprzyrodzona potęga

■ zmusiła. mnie... Tmnreilwfyftii juft liuo»i

■eAe"rat yy, ujw
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HORODNICZY

NACZELNIK POCZTY

HORODNICZY

NACZELNIK POCZTY

HORODNICZY

NACZELNIK POCZTY

HORODNICZY

taka mnie wzięła ciekawość, jak nigdy dotąd# 
Nie mogę, nie mogę, Zżuję, że nie wytrzymam! 

W jednym uchu słys/ęs ”Nie otwieraj, bo 

będzie źle!" - a Z drugie ucho jakiż bies 

szepce; "Otwóraf otwórz, otwórz!"

I kiedy łamach pieczęcie, poczułem ogień 

w żyłach# #• Ja kiedy otworzyłem list - mróz, 
słowo daję/ że mróz! Ręce drżą i wszystko 

się wokój^kręci!

Ale jak pan śmiał rozpieczętować list tak 

pełnomocnej figury?

O to właśnie chodzi, że to ani pełnomocna, ■ 

ani figura!

Więc co, według pana?

Ni to, ni owo, diabli wiedzą co?

Jak to ni to, ni owo?. Jak pan śmie nazywać 

go ni tym, ni owym i jeszcze diabli wiedzą 

czym?### Ja pana każę aresztowaćT

Tat/ Ja!
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NACZELNIK POCZT!

HORODNICZY Czy pan wie, że en się żeni z moją córką, 

a Śa będę wielkorządcą, możnowładcą®<. 

że na Sybir zatarabenię!

NACZELNIK POCZTY Panie Antoni, dajmy pokój żartom*Jaki 

Sybir? Sybir daleko® Lepiej przeczytam list® 

Państwo pozwolą?

WSZYSCY Prosimy! Niech pan czyta!

NACZELNIK POCZTY

/

"Triapiczkin, bracie i przyjacielu! Pragnę 

cię zawiadomić, jakie się ze mną dziwy dzie­

ją® W podróży orżnął unie na czysto w karty 

kapitan piechoty, do tego stopnia, że właś­

ciciel oberży miał zamiar wpakować mnie do 

więzienia'. Nagle, zawdzięczając mojej 

petersburskiej fizjonomii i eleganckim 

ubraniu, całe miasto wzięło mnie za generał- 

gubernatora! Mieszkam teraz u horodniczego, 

używam ile wlezie, dostawiam się do jego 

żony i córki®nie zdecydowałem się jeszcze, 

od której zacząć® Sądzę, że ©d mamusi, bo 

wygląda mi na to, ź.e z punktu zgodzi się na
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żyli psim swędem i jak ranie kiedyś cukiernik 
złapał za kołnierz z powodu Skonsumowania 

ciastek na rachunek Jćróla « •

Boran byih«tt!h!r«fe pOBMy! Pożyczają mi 

wszyscy na prawo i na lewo# Straszne orygi­

nały! Pękłbyś ze śmiechu! Wiem, że piszesz 

felietony -» opisz wszystkich koniecznie! 

Przede wszystkim horodniczego - jest głupi

- jak siwy wałach!"

HORODNICZY Niemożliwe! Tego tam nie ma!

NACZELNIK POCZTY

Niech pan sam przeczyta!

HORODNICZY

"Jak siwy wałach!" Niemożliwe! Pen to sam 

napisał!

NACZELNIK POCZTY Jakżebym ja mógł to napisać?

ARTIEMIJ FILIPOWICZ Niech pan czyta!

ŁUKA ŁUKICZ

NACZELNIK POCZTY

Niech pan czyta,!

(egykajątii iAu.Il'J'4*

horodniczy głupi jak siwy wałach!”
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HORODNICZY Co, u diabła, jeszcze pan misi powtarzać?

I bez powtarzania stoi napisane-

naczelnik poczty Hm... hm«. hm.*, siwy wałach... "Naczelnik 

poczty... dobry człowiek..." (pTTftetayw...aafftar

No, w tym miejscu wyraził się śt© o mnie 

także niezbyt przyzwoicie...

HORODNICZY Niech pan czyta!

NACZELNIK POCZTY Ale po co?

. HORODNICZY Nie.de stu tysięcy diabłów, czytaj pan! jak 

czytać - to wszystko!

ARTIEMIJ FILIPOWICZ Panowie pozwolą, ja przeczytam, («uuh.te<ter

’'Naczelnik .poczty - wyka**
Mi4lłef«W 

pany woźny z departamentu, i

pewno tak samo, bestia, wódkę goli..

NACZELNIK POCZTY

Zaraz widać,, że smarkacz, któremu trzeba 

dać w skórę, i koniec!

ARTIEMIJ FILIPOWICZ "Kurator zakładów dobroczynnych...”

Nie.de
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KOROBOT Dlaczego pan nie czyta?

ARTIEMIJ FILIPOWICZ Jakoś niewyraźnie. «. Zresztą widać, że

łajdak.

KOROBKEN Proszę, ja przeczytam, mam lepszy .wzrok

ARTIEMIJ FILIPOWICZ

To miejsce można śmiało opuścić,- dalej 

już wyraźnie napisane...

KOROBKEN Niech pan pozwoli, sam zobaczę...

ARTIEMIJ FILIPOWICZ

wszystko

Przeczytać przeczytam. Dalej już

czytelnie.

NACZELNIK POCZTY ,

przeci

Nie! Ws stko niech pan czyta! Przedtem

wszystko było czytane.

WSZYSCY

ARTIEMIJ FILIPOWICZ

Niech pan odda list! FnrnhkiraJ Niech 

pan czyta!

Zaraz.. • foflflajoi liertr) 0, tutaj.•• 

(fiinfrrywu pailueffl*) Od tego miejsca niech 

pan czyta...

HfeliyŁLJ Ubliżaj^
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NACZELNIK POCZTY Wszystko czytać, wszystko!

KOROBKEN
“Kira tor zakładów dobroczynnych, Ziemla- 

nikas zupełna świnią w jarmułce.»• ”

ARTIEMIJ FILIPOWICZ Też mi dowcip! Świnia w janmiłce? Gdzie 

to świnią nosi jarmułkę!

KDROBKLN
“Wizytator szkół przesiąkł na wskroś 

cebulą...1'

ŁUKA ŁUKICZ

Pod słowem honoru* nigdy cebuli nie jadam!

AMMOS FIODOROWICZ

Dzięki Bogu, o umie przynajmniej ani 

słowa!

KDROBKIN > ” Sędz ia • >« ”

AWOS FIODOROWICZ Masz tobie! ^g&eemio) Szanowni państwo, 

. uważam, że list jest nazbyt długi. I po 

cóż, u diabła, czytać te brednie?

ŁUKA ŁUKICZ Nie!
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NACZELNIK POCZTY

ARTIEMIJ FILIPOWICZ

KOROBKIN

AMMOS FIODOROWICZ

,A

KOROBKIN

Nie! Proszę czytać?

Czytać! Czytać!

"Sędzia Lapkdn^Tiapkin jest w najwyższym, 

stopniu mowę ton*•«” ^prsrer

Pewnie jakieś fransuskie słowo*

A diabli wiedzą, co to znaczy* Jeżeli 

tylko złodziej, to jeszcze dobrze, a może 

coś gorszego!

* t * fmil 1 l!jnWMlii.u;j-M

lapxszw że" z ubiuó u lę * Jn" 'imzi i gu ś w anio o 1 u.

Podkatiłówka, ’’ jhłgrg 'tu1 'p. żr o n , m kop

"Jaśnie wielnupsny pan Iwan Wasiljewicz

2±sp Triapiczkin, Sankt Petersburg, ulica .<. 

Pocztowa, rnnner domu 97, w podwórzu na prawo, 

S&I piętak,"

JEDNA Z PAlf Cóż za nieoczekiwana reprymenda!
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HORODNICZY

NACZELNIK POCZTY

ŻONA KOROBKUłA 

AMMOS KLODOROWICZ

ARTIEMIJ FILIPOWICZ

NACZELNIK POCZTY

BOBCZYŃSKI

AMMOS ELODOROWICZ

HORODNICZY

Zarżnął, żywcem zarżnął! Ukatrupiony# 

na śmierć ukatrupiony! Nic przed sobą nie 

widzę* Widzę Jakieś świńskie ryje zamiast 

twarzy# i nic więcej! Genić go! Łapać!

(•Mu uliu 'i1 y.iraul')

*

Któż by go dogonił? Diabli nadali# jak 

na złość kazałem dać najlepszą trójkę 

koni* e e

>—titf । buupgj,, ŁIlilLmu liuiJUa jt1--!

Ależ# panowie, po stu tysięcy piorunów, 

przecież on wziął ode mnie trzysta rubli!

Ode mnie też przystał

ll
(wzdycha) Ocp, i ode mnie trzysta!

/i
I I '■

Nam z panem/ Piotrusiem zabrał sześćdzie­
siąt pięć!/łąk jest!

i

fadumienji x uakładg1"! yua)

Więc jakże to, panowie? Jak się to stało, 

żeśmy się tak dali nabrać?

Zb4 j'? -"5? ,,lf 1

Jak ja? - nie««* Jak ja, stary bałwan!*** 
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ANNA

HORODNICZY

ja, głupi barem, jak straciłem głowę? 

Trzydzieści lat służę - ani jeden kupiec, 

ani jeden dostawca nie nabił mnie w butel­

kę! Złodziei nad złodziejami nabierałem! 

Rzezimieszków i kombinatorów takich, co 

cały świat by naciągnęli, ja sam nacią­

gałem! Z trzech gubernatorów durniów 

zrobiłem! Co tam z. gubernatorów!

Lepiej nie mówić © gubernatorach!

Ależ, Antosiu, to nie do pomyślenia! 

Zaręczył się przecież z Maszą!

..

Zaręczył się! Guzik z pętelką ~ i masz 

zaręczamy! Z zaręczynami będzie mi tu 

wyłazić? Jątrzcie, patrzcie

wszyscy, cały ..świat, wszyscy chrzęścija- 

. nie, patrzcie, na jakiego durnia wystawio­

no horodniczego? 4gg»ROCT jŁi nriwww.fifibaffi)

W mordę go, w mordę starego durnia? Ej 

ty, tłusta gębo! Smarka, szmatę przyjął 

za ważną figurę! ....

Pędzi sobie teraz, sypie trójką koni, 

dzwoneczki mu dzwonią! Po całym świeci© 

rozniesie tę historię, Mało, że się czło­

wiek stanie pośmiewiskiem, znajdzie się 



jakiś gryzmoła gryzipiórek i do komedii 

cię wstawi*•* To najwięcej boli!

Nie uszanuje stanowiska ani rangi - 

wszyscy będą zęby szczerzyć i klaskać 

w dłonie! Z czego się śmiejecie? Z sie­

bie samych się śmiejecie! Uch!, wy!!!**. 

(■wrli<q we^-okłgćaih nagami-w-porilfigą) 

Ja bym tych wszys/kich papieromazów? 

Uch, skrobipiórka, liberały przeklęte, 

czarcie nasien/e!

W jeden węzełek bym was związał, na pro­
szek starł / diabłu pod kapotę!

frgyoj.i,pięścią."" i wali-obcaOTimiu ..... -Bo

mwl u a uhLu )

Święte słowa, że kogo Pan Bóg chce ukarać,

temu najpierw

No i co ten miał w sobie z re’

wizora? Nic? Ani tycio? A wszyscy;

Rewizor! rewizor! Kto pierwszy puścił, że 

to rewizor? Odpowiadać! No!

ARTIEMIJ FILIPOWICZ

Żeby mnie kto zabił, nie potrafię wytłu­

maczyć, jak się to stało* tw-

'!m!um.'^g'ył, pU.plą tuŁ,
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AMMOS FIODOROWICZ

BOBCZY^SKI

Kto pierwszy? Wiadomo kto- Te anańasy?
Tła^yńflHRgp. j Dał P ~ n flilfrK

Jak bozię kocham? nie ja... Nawet nie /
myślałem.«®

DOBCZYiJSKI Ja nic? ani nawet tyle...

ARTIEMIJ FILIPOWICZ Wy, na pewno wy!

ŁUKA ŁUKICZ Oczywiście? Przylecieli z szynku jak 

wariaci: "Przyjechał? przyjechał i nie 

płaci..Znaleźli ważną osobę?

HORODNICZY Wy? wy łgarze, plotkarze przeklęci?

ARTIEMIJ FILIPOWICZ Żeby was pioruny biły z waszym rewizorem 

i głupim gadaniem?'

HORODNICZY Cały dzień tylko po mieście biegacie, 

plotki siejecie? Zawracacie głowę, gaduły 

przeklęte! Małpiszony’

AMMOS FIODOROWICZ Obrzydliwcy zatraceni?

ŁUKA ŁUKICZ
• 1 .. -

Bęcwały!

ARTIEMIJ FILIPOWICZ Smarki krótkobrzuche?

(iwkjjuj j Utuczają ich 1.
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BOBCZYlJSKE Jak bozię kocham, to nie ja, to pan Piotruś!

DOBCZYŃSKI E, nie, panie Piotrusiu, to pan pierwszy -

tego*•*

BOBGZYlfeKE Właśnie że nie, pan pierwszy!
ertM «W» «S>

SCENA OSTATNIA.

Ci sami i Żandarm*

Żandarm 
/ - '. 

wch/dzi

Przybył~z najwyższego rozkazu urzędnik

z Petersburga* Prosi panów natychmiast do 

siebie* Zajechał do hotelu*
Słowa te rażą jak piorjJEem wszystkich obec­

nych, okrzyk zdumieni/ wyrywa się z ust pań, 

wszyscy przegrupowują się błyskawicznie i 

pozostają jak skamieniali*Z
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SCENA NIEMA

Pośrodku osłupiały Horodniczy z szeroko rozwartymi ramionami, 

i odrzucaną w tył głową® Po jego prawej stronie żona i córka, 

zastygłe w ruchu ku niemu skierowanym; za nimi - Naczelnik 

poczty, zwrócony ku publiczności; wygląda jak znak zapytania® 

Za nim - Łuka Łukicz, zmieszany w najniewinniejszy sposób; dalej 

trzy damy, pochylone ku sobie; na ich twarzach rysuje się 

wyraźnie satyryczny stosunek do rodziny. Horodniczego. Na lewo 

od Horodniczego Ziemlanika, z głową lekko na bok pochyloną, 

jakby przysłuchiwał się czemuś. Za nim — Sędzia, rozrzuciwszy 

ręce i przykucnąwszy prawie do ziemi; wargi ma tak złożone, jakby 

chciał zagwizdać lub powiedzieć; "Masz, babo, kaftan?” Za nim - 

Korobkin, twarzą do widowni, z przymrużonym okiem i ze zjadliwą 

aluzją do Horodniczego na twarzy. Dalej « Dobczyński i Bobczyń- 

ski, wyciągnąwszy ku sobie ręce, rozdziawiwszy usta, z wytrzesz­

czonymi na siebie oczami. Inni goście po prostu jak słupy. Prawie 

półtorej minuty pozostaje. tak skamieniała grupa w tej pozycji.

Koniec


